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iHolsRo odpowiada ministrowi ayroesowl
Wiece w oficerskiej szkole saperów

W  związku z prowokacyjnym wystąpieniem 
min. Byrnesa przeciwko naszym słusznym' i 
niezaprzeczalnym prawom do Ziem Zachodnich, 
Oficerowie, podchorążowie, szeregowi i pra­
cownicy kontraktowi Oficerskiej Szkoły Sape­
rów samorzutnie zorganizowali szereg wieców 

^.protestacyjnych, na których dali wyraz swe­
mu oburzeniu na niczym nieuzasadnione w y­
powiedzi min. Bymesa.

Por. Wawer, przemawiając stwierdził: „Mi- 
niąter By mes ma za krótkie ręce*, żeby dosiąg- 
nął naszych granic zachodnich!"

» Także podchorążowie dali wyraz swemu o- 
burzeniu. Oto, co słyszymy w  przemówieniu 
podchorążego Wesołowskiego: „Groby żołnie­
rzy polskich nad Odrą i Nisą są dobitną ort 
powiedzią na wystąpienie Byrnesą.. Myśmy b 
te ziemie walczyli i  ziemie te na zawsze po­
zostaną nasze."

Ponadto na wiecach uchwalono rezolucję 
treści następującej: ,

„My, oficerowie, podoficerowie, podchorążo­
wie, szeregowi i  pracownicy kontraktowi Ofi­
cerskiej Szkoły Saperów stanowczo protestuje­
my przeciwko napaści min. Byrnesa na nasze 
słuszne prawa do Ziem Odzyskanych. M y żol-

nierze, którzy o  (e  ziemie walczyliśmy, nie 
pozwolimy, na zmarnowanie ofiary krwi naszej 
przelanej w  walce z niemieckim faszyzmem i 
nigdy z tych ziem nie ustąpimy. Taka jest 
wola całego narodu polskiego 1 tego domaga­
ją się prochy pomordowanych braci naszych 
w  niemieckich fabrykach śmierci —  Oświęci­
mia, Majdanka, Treblinki, Katynia. Cztery mi­
liony Polaków i  silne Wojsko Polskie trzyma­
ją dziś straż na Odrze i Nisie. Ziemie nad 
Odrą i Nisą były polskie, są polskie i zostaną 
polskimi na wieki, cży życzy sobie pąn Byrttes

tego czy nie.
Nasza odpowiedź jest krótka, żołnierska:
Wara wam opiekunowie Niemiec od świę­

tych granic Rzeczpospolitej. Granice wyrąba­
ne w minionej Wojnie naszymi bagnetami po­
zostaną na zawsze ku chwale i rozkwitowi na­
szej pięknej Ojczyzny."

Jest to objawem zdecydowanej postawy żoł­
nierza polskiego, że ziemie te, o które, wal­
czyło Wojsko Polskie są. i będą na zawsze 
polskie wbrew Zakusom wszelkich protekto­
rów hitlerowskich Niemibc.

Szk o c i występują przeciwno 
andersowcom

L O N D Y N  (PAP ). N a  zebraniu Zw iązku  
Zaw odow ego  transportowców w  Edynburgu 
de legaci protestowali p rzec iw ko p landw i 
osiedlania Po laków  w  Szkocji. Uczestn icy 
zebrania uchwalili rezolucją, w  k tórej c zy ­
tamy m. in.:

»R ząd  pow in ien wstrzym ać się z rea liza­
c ją  planu osiedlenia żo łn ierzy  polskich w  
tyin kraju. Protestujem y przeciw ko p ro jek ­
tow i sprowadzenia do Szkocji Polaków  w  
chw ili, g d y  Szkoci n ie mają zapewnionych 
m ieśzkań t n ie  m ogą otrzym ać odpow ied ­
n ie j pracy: Zgłaszam y nasz protest, g dy ż  
część w o jsk  polskich w alczy ła  po stronie 
n iem ieck iej i dopiero po kap itu lacji p rze ­
szła na stronę aliantów. M am y prawo w ą t­
p ić  w  ich szczerą loja lność w obec dem o­
kracji.

Anglia i Am eryka prowadzą walkę nerwów z  Z S R R
„Ruda Prawo** o postulatach czechosłowackich względem Węgier

PR A G A  (P<AP). Dziennik czeski- „Rude 
Prayo" zamieszcza artykuł swego paryskie­
go .korespondenta Andree Simona na temat 
postulatów czechosłowackich, wysuniętych 
pod adresem mocarstw na konferencji po­

kojow ej w Paryżu. Dziennik czeski stw ier­
dza, iż delegacja węgierska liczy  na angio- 
amerykański nacisk na Czechosłowację i 
zmuszenie je j do zawarcia bilateralnej urno- 
■wy. z W ęgram i. Jakie są powody.- tego —

Akcja siewna w pełnym toku
Nadchodzą z  terenu p ierw sze m eldunki o 

jesiennej akcji s iew n e j. ' W ed łu g  przew i-1 
' dzianego planu obsianym i zostaną obszary : 
ifo  łącznej pow ierzchn i 400.000 ha. 275.000 ha 

zaorzą i obsie ją  osadnicy naszego w o je ­
wództwa, 125.000 ha Zarząd Państw owych 
Nieruchomości Ziemskich.

Z  ram ienia W o jew ó d zk ie go  Urzędu Pe ł­
nomocnika dó akcji s iew nej w ysłane już- 
zostały zboża przeznaczone na siew . M a ­
jątki otrzym ują zboże bezpośrednio, osad- 

' nicy za pośredn ictwem  terenow ych  spół­
dzielni.

śvPowiatowe i gminne komitety akcji siew- 
nej typują, 'kto z osadników i ile zbóż® 
siewnego dostanie. .

Pszenica, przeznaczona na siew, importo­
wana jest z ZSRR, żyto pochodzi z UNRRA. 

.. ' Pełnomocnik akcji siewnej rozporządza 
w tej chwili kwotą 12,000.000 zł przezna- 

X czonych na ten ęel.
ZPN Z  w yd z ie rża w ił na okres ork i 910 

■ traktorów. U m ow ę na 10Ó traktorów  dla 
osadników zaw arła  z  PPT  i  M R  Samopomoc 
Chłopska. D la pokryc ia  potrzeb osadników 

' Przeznaczono jeszcze  dalszych 400 trak­
torów.

Jednocześnie za ję to  się zaopatrzeniem  te­
renu W naw ozy sztuczne. P ierw sze zamó­
w ien ia dokonane przez „Społem " przybędą 
Około 20 września.

. Odmyszaniem  terenu, za ję ła  się Dolno­
śląska Izba Roln icza, która otrzym ała od­

pow iedn ią ilość pszenicy i siem ienia lnia­
nego jako  trutkę na m yszy i  rozprowadza 
je  w  pow iaty.

A k c ja  siewna potrwa dó 1 listopada i 
sądzić na leży  żę  zostanie w  pełn i w ykona­
na.

lik  l e z M  i l e s z t ó y  Londynu zdobywają mieszkano
LO N D YN  (PA P ). Przeszło 1500 oeób, re­

prezentujących 500 bezdomnych rodzin lon­
dyńskich zajęło siłą wiełlsi blok, składający 
się z niezamieszkałych lokali luksusowych. 
W śród ulewnego deszczu 'przybywały ze 
wszystkich dzielnic Londynu grupy bez­
domnych —  przeważnie młode małżeństwa, 
niosąc pościel i ińne niezbędne przedmioty, 
N iektórzy przyjechali taksówkami, załado­
wanym i meblami i sprzętami gospodarczy­
mi, A kcja  b y ia  widocznie zorganizowana 
na szeroką skalę i w ciągu 10 minut tysiąc 
osób (400 rodzin) dostało się do wnętrza 
gmachu i zajęło poszczególne lokale.

W spom niany blok stoi w reprezentacyj­
nej dzielnicy Londynu 'rr. Kensingfon i po­
dobno znajdujące się w nim  lokale m iały 
być wynajęte za komorne, wynoszące po- 

j wyżej 10 funtów szterlingów tygodniowo.

Dozorca wezwał policję natychmiast po roz­
poczęciu tej oryginalnej inwazji. Po lic ja  po­
m ogła jedyn ie ludności. Inspektor policyjny 
polecił przygotować dla niej gorące napoje. 
Zarząd w ielk iej restauracji dostarczył dla 
wszystkich, herbaty.

Członek partii komunistycznej okręgu 
londyńskiego, Denis Gotw ią oświadczył: 
„Dostatecznie długo czekaliśmy, aby tego 
rodzaju domy zostały zam ieszkałe przez 
bezdomnych. Mamy nadzieję, że akcja pod­
jęta dzisiaj przez 1500 londyńczyków, przy­
czyni się do zwrócenia uwagi na istnienie 
takich mieszkań".

Tego samego dnia, w godzinach później­
szych, poszukujący dachu nad g łow ą zna­
leźli dalszych 9 miejsc, w których stoją 
przedwojenne domy lorda Ilehester-Moray, 
W  domach tych zainstalowało się 20 rodzin.

LiKuiidacja banderowców
W ARSZAWA (P A P ). Władze Bezpieczeństwa 

przy współudziale Wojska Polskiego zlikwidowa­
ły  w ostatnich dniach sierpnia szajkę banderow­
ców „Szrynio". 23 bandytów poległo, 20 odniosło 
rany. Skonfiskowano większą ilość broni i amu­
nicji oraz archiwum bandy, zawierające wiele 
kompromitującej korespondencji.

Kanada nie chce andersowców
O TTAW A (PAP). Wysłanie do Kanady przez 

rząd brytyjski 4 tysięcy żołnierzy polskich 
z armii Andersa wywołało niezadowolenie ka­
nadyjskiej opinii publicznej. Dziennik „Citizen" 
potępia rząd kanadyjski za wyrażenie zgody 
na wpuszczenie do Kanady elementów faszy­
zujących. Niezadowolenie wywołuje również 
fakt udzielenia pozwolenia przez rząd brytyj­
ski na osiedlenie się i w tak już przeludnionej 
W ielkiej Brytanii 250 tysięcy żołnierzy An­
dersa z rodzinami. „Citizen" stwierdza, że 
większość Żołnierzy Andersa zarażonych jest 
nieuleczalnie ideologią faszystowską. „Sam An­
ders — pisze dziennik — bynajmniej nie zre­
zygnował ze swych planów, aby kiedyś na 
czele- swych wojsk powrócić do Polski i oba­
lić je j rząd". „Citizen" apeluje do rządu, by 
nie wpuszczał faszystów d o . kraju. „N ew  He­
rald", wychodzący w Vancouver również 
sprzeciwia . się - wpuszczeniu Andersowców, 
stwierdzając, że powinni oni wrócić do ojczy­
zny i pomóc przy odbudowie nowej Polski. 
Przedstawiciel związku górników w Ontario 
stwierdził, że związek przeciwstawi się pró­
bom zatrudnienia, .żołnierzy Andersa w kopal­
niach. - Podkreślił on, że zamiary takie mają 
przedstawiciele wielkiego przemysłu, dążąc do 
takich warunków, w  których by łatwiej moż­
na było osiągnąć obniżkę płac.

Strajk w przemyśle stalowym 
w  Kanadzie

LONDYN (PÓJ*). Agencja Reutera donosi, że 
robotnicy Zakładów przemysłowych w Sidney i w 
Saint Marie (Kanada), którzy porzucili pracę 
przed 58 dniami, odrzucili propozycje wysunięte 
przez rząd dla załatwienia sporu. Robotnicy żą­
dają podwyżki płac i  specjalnej zapłaty za go­
dziny , nadliczbowe, które nie mogły ■ być 
uwzględnione w projekcie rządowym, zmierzają­
cym do uniknięcia inflacji.

pisze Andree Simon, że Anglia  i Am eryka 
popierają stanowisko W ęg ier ? Jakkolwiek 
mówi iię , że są, czysto ludzkie, trudno te­
mu uwierzyć,, ponieważ identyczne powody 
odegrały rolę po- pierwszej wojnie świato­
wej. A n glia  i Am eryka zatw ierdziły umo­
wę: berlińską w sprawie przesiedlenia N iem ­
ców z Polski i Czechosłowacji. Anglo - ame­
rykańskie Zastrzeżenia, jeśli chodzi o kwe­
stię przesiedlenia W ęgrów  z Czechosłowacji 
m iały charakter polityczny. Obydwa mo­
carstwa nie traktują postulatów Czechosło­
wacji z punktu widzenia ich słuszności, ale 
według zasad sojuszniczo-mocarstwowej po­
lityki. Czechosłowacja jest sprzym ierzeń­
cem Związku Radzieckiego 1 to wystarcza, 
aby je j dążenia do wzmocnienia struktury 
wewnętrznej zostały nieuznane przez A n ­
g lię  i Amerykę. N ie jest to współzawodnic­
two w dziele budowy pokoju, ale walka 
nerwów mocarstw zachodnich ze Związkiem  
Radzieckim  i jego  słowiańskim i sprzym ie­
rzeńcami. N ie można m ieć ilu zji co do w y­
darzeń, jakie m ają miejsce na konferencji 
pokojowej i poza nią. Cały św iat wciągnię­
to do .potężnej w alki polityki mocarstwowej, 
k tórej najwym ow niejszym  wyrazem  jest 
mowa m inistra 'Byrnesa w Stuttgarcie, nie 
przynosząca korzyści ani konferencji po­
kojowej, ani nie rozw iązującaproblem u nie­
mieckiego.
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Generał Mossor mówi o pracach komisji wojskowej w  Paryżu
PARYŻ. Przewodniczący wojskowej komisji 

Konferencji Pokojowej, generał brygady Stefan 
Mossor, zastępca szefa sztabu generalnego W.P., 
na'pytanie korespondenta P A P  w Paryżu o zna­
czeniu i przebiegu prac komisji, oświadczy} co 
następuje:

„Powierzenie Polsce przewodnictwa komisji 
' wojskowej —  tak ważnej dla utwierdzenia po­

koju światowego, jest dowodem uznania dla bo­
haterskiej walki, którą różne oddziały Wojska 
Polskiego toczyły o wyzwolenie na wszystkich 
polach bitew świata. Jest to dowód uznania bar­
dzo cenny, który polska delegacja wojskowa ce­
ni bardzo wysoko; dlatego nie będzie szczędzić 
wysiłków, aby się jak najwydatniej przyczynić 
do utrwalenia pokoju światowego.

• Zadaniem komisji, jest przestudiowanie wszyst­
kich artykułów pięciu traktatów pokojowych, 
zawartych w t. zw, klauzulach wojskowych. 
Jest to praca bardzo odpowiedzialna i trudna, 

■ niemniej jednąk muszę powiedzieć, że atmosfera 
panująca w łonie komisji jest tego rodzaju, że 
ułatwia ona w znacznej mierze pokonanie tych 
wielkich trudności. Jest rzeczą jasną, że przy roz- 
ważanin spraw sięgających tak głęboko w układ 
stosunków międzynarodowych muszę powstać 
różnice zdań, że w rezultacie powstaję .dyskusje 
czasami długie i skomplikowane, niemniej jednak 
komisja wojskowa dzięki temu, że panuje w 
niej duch dobrej woli, rzeczowoóci i chęci poró-

SPOTKANIE  PR ZED STAW IC IELI 
CZECHOSŁOW ACJI I  W ĘG IER

PARYŻ. W  poniedziałek spotkali się tu 
delegaci Czechosłowacji i W ęgier — Cle- 
mentis i Gyógyósi. . W edług przypuszczeń 
k ił politycznych, tematem rozmowy była 
sprawa mniejszości węgierskiej w Słowacji) 
która wywołała ostrą wymianę zdań między 
dwoma państwami na posiedzeniu plenar­
nym konferencji paryskiej.

SP R A W A  W ŁOSKICH  JEŃCÓW  
W OJENNYCH

PARYŻ (PAP ). Na poniedziałkowym posiedze­
niu komisji wojskowej przedstawiciel Brazylii 
postawił wniosek, aby wszyscy włoscy jeńcy wo­
jenni byli repatriowani w przeciągu 90 dni od 
daty wejócia w życie traktatu pokojowego, .

Poprawce brazylijskiej sprzeciwił się przedsta­
wiciel Wielkiej Brytanii, dowodząc, że niedosta­
teczna ilość okrętów nie pozwala na ostateczne 
oznaczenie terminu repatriacji.

Po przemówieniu przedstawiciela Jugosławii, 
który popafł pogląd brytyjski, przedstawiciel 
Brazylii wycofał swój wniosek.

W KILKU WIERSZACH I
LONDYN. Agencje. Reutera donosi z Aten, że 

jednostki floty  amerykańskiej, które złożyły w i­
zytę w Grecji, odpłynęły w poniedziałek z por­
ta ateńskiego Pireus.

LONDYN. 250 delegatów z 40 państw obecnych 
było na pokazie sprzętu radiowego i  radaru, uży­
wanego w lotnictwie cywilnym, urządzonym sta­
raniem tymczasowej, organiżacji lotnictwa cy­
wilnego. Wśród państw reprezentowanych znaj­
dowała się również Polska.

PARYŻ. Podano oficjalnie do. wiadomości, że 
rząd brytyjski wyraził zgodę na odroczenie Ge­
neralnego Zgromadzenia ONZ d4 23 października 
rb.

SOFIA. Oficjalnie podano do wiadomości, że 
8,800 tysięcy głosów oddano podczas referendum 
na rzecz republiki. Na rzecz monarchii głosowało 
jedynie 180 tysięcy osób,

NOW Y JORK. Z  Hamilton (Ontario) donoszą, 
że 200 pracowników zakładów kompanii stalowej 

i odrzuciło propozycje rządowe, wysunięte, dla 
zlikwidowania przedłużającego się od 8 tygodni 
strajku. Spodziewają się wpływu tej odmowy na 
decyzje strajkujących hutników w Nowej Szko­
cji (Sydney) i Sainte Marie (Sauit). Strajkujący 
domagają się również skrócenia godzin nadlicz- 
bowych, stwierdzając, że wymaga się od nicłu 
więcej pracy, niż na to zezwalają zarządzenia 
rządowe, pomyślane dla przeciwstawienia się 
inflacji.

NO W Y JORK. Wniosek o odroczenie General­
nego Zgromadzenia postawi w kłopotliwej sytu­
acji Sekretariat ONZ, który —  licząc się z termi- j 
nem wrześniowym —  poczynił odpowiednie przy­
gotowania, włącznie z zarezerwowaniem 7 ty- 
sięcy pokojów w hotelach New York City,.

RZYM. W  niedzielę rozpoczęły się we Floren­
cji obrady pierwszego narodowego kongresu par­
tyzantów włoskich przemówieniami, skierowany­
mi przeciwko polityce rządu. Niezadowoleni par­
tyzanci z północnych Włoszech oznajmili ostat­
nio, że bfdą w  dalszym ciągu prowadzili agitację 
przeciwko rządowi, ponieważ nie interesuje się 
on dostatecznie zagadnieniami partyzantów.

JEROZOLIMA. Oficjalnie komunikują, że Ży­
dzi, przebywający w  obozie w Latrun, ogłosili 
24-godzinny strajk głodowy, który rozpoczął się 
o godz. 19 w niedzielę.

LONDYN. Jak komunikuje agencja Reutera, ko­
respondenci dzienników teherańskich donieśli w 
niedzielę z  miasta irańskiego Ispahan, że ogło­
szono tam godzinę policyjną i  prawo wojenne w 
następstwie wykrycia „spisku przeciwko bezpie­
czeństwu kraju" }

Perski minister prasy i propagandy, książę 
KTusaffat Firóuz, udał ślę w 6obó'(ę'dó Ispahanu, 
gdzie osobiście przeprowadza badania areszto­
wanych osób jak również ogólne śledztwo.

NOW Y JORK. Amerykańska komisja do bada­
nia przestępstw wojennych wydała ostatnio 41-ą 
listę niemieckich przestępców wojennych. Za­
wiera ona nazwiska 577 przestępców Wojennych 
i'osób podejrzanych.

zumienia, pracuje stosunkowo bardzo szybko. | komisja wojskowa musi szczegółowo rozpatrzeć 
Jest to zjawiskiem tym bardziej pożądanym, że I klauzule wojskowe wszystkich 5 traktatów po- 

przeciwieństwie do innyca komisji, które maję I kojowyćh z b. satelitami osi, które są przedmio- 
przeważnie do rozpatrzenia tylko jeden traktat, [tern Konferencji Pokojowej**.

Obywatele! Rodacy!
Jeszcze nie przebrzmiały echa wystrzałów armatnich, jeszcze nie dźwignęła się 

z ruin bohaterska nasza Stolica ł setki innych miast i osiedli, jeszcze nie oschły łzy 
na oczach tych, którym niemiecki najeźdźca w obozach Majdanka, Oświęcimia, 
Treblinka, bestialsko zamordował najbliższych, a już podnoszę się na zachodzie 
glosy litujące się nad Niemcami, głosy zmierzające do odrodzenia imperializmu nie­
mieckiego i kwestionujące nasze prawa do granic na Odrze i Nisie.

Naród Polski, który stracił w  tej wojnie 6 milionów swych obywateli, który po 
600-letnlej niewoli odzyskał prastare ziemie piastowskie, ongiś wyrwane nam przez 
Niemców t potrafił je W ciągu roku zespolić z Macierzą, nigdy się tych ziem nie 
wyrzeknie. One stanowią i stanowić po wsze czasy będą integralną część Odrodzo­
nego Państwa Polskiego.

Nauczony doświadczeniami dziejów i ostatniej wojny cały Naród nasz da godną 
odpowiedź protektorom imperializmu niemieckiego, jeszcze intensywniej będzie za­
gospodarowywał ziemie zachodnie t jeszćze silniej będzie wzmacniał sojusz **'• 
Związkiem Radzieckim —  gwarancję niepodległości i  integralności Państwa Polskiego:.

M y mieszkańcy Dolnego Śląska i Wrocławia zamanifestujemy na

W IE L K IM  W IE C U
który odbędzie się dnia 12- września o godzinie i7-tej w sali Teatru Miejskiego pod 
hasłem „ N a s z ą  o d p o w i e d ź  p r o t e k t o r o m  - i o p i e k u n o m  N i e m i e c "  
swoją zdecydowaną, nieugiętą wolę utrzymania naszych granic na Odrze i Nisie 
i wyrazimy surowy protest przeciw wszelkim próbom odrodzenia imperializmu nie­
mieckiego.

Wszyscy na manifestację polskości Ziem Odzyskanych!
Komitet Organizacyjny.'

H INISTER  SP R A W  ZAGRANICZNYCH  
BUŁG AR II O PLEBISCYCIE

PARYŻ (PAP). Przebywający obecnie <ą 
Pary$u minister spraw zagranicznych Bułę 
garij Georgij KuliSzew, omawiając plebiscyt  ̂
który odbył się w Bułgarii, oświadczył, że 
konstytucja republikańska będzie oparta na 
za<sadąch demokratycznych. Bułgaria stanie .; 
się na Bałkanach i w Europie czynnikiett$ 
pokoju i demokracji. Front Ojczyźniany jest 
ożywiony ideałami postępowymi i demo-*?: 
kratycznymi. Opiera się on na zasadach1; 
wolności politycznej, praw Obywatelski cłi$ 
własności prywatnej i prawa do pracy. Gol 
się tyczy polityki zagranicznej, to Bułgari|| 
załatwiła wszystkie zagadnienia sporne w 
bezpośrednich rokowaniach że swymi są­
siadami, z wyjątkiem Grecji, która ma pre-;' 
'tensje ńie tylko~do'Bułgarii, ale'również do 
Jugosławii i Albanii.

W YCO FANIE  WOJSK BRYTYJSKICH ’
Ż L IBA N U

LONDYN. Jak donosi z Bejrutu agencja

kat, stwierdzający, że likwidacja spraw1 
zwfc|żaz&ch z obecnością wojsk ..brytyjskich - 
w Libanie postępuje według przyjętego pla*̂  
'nu. Wszystkie bpbzy wojsko we zostały rozi- 
wiązane, a wszelka własność prywatna uży-4 
waha przez "vyojsko będzie przed końcem •- 
miesiąca zwrócona właścicielom- W chwiii 
obecnej pozostało już niewielu żołnierzyk 
brytyjskich-- Noszą oni mundury, dle poza 
Służbą wolno im nosić również Ubrania cyś 
kwiłne,' Całkowite wycofanie wojsk -Ria. aa*" 
stąpić do końca bież. miesiąca.

Wicepremier Mikołajczyk o granicach zachodnich Polski
LONDYN (PAP). Korespondent radia bry­

tyjskiego dpnpsi z Kopenhagi, że bawiący 
w Kopenhadze wicepremier Mikołajczyk 
przyjął dziennikarzy i w związku z prze­
mówieniem amerykańskiego ministra spraw 
zagranicznych Byrnesa oświadczał' im, iż 
granice zachodnie Polski muszą być utrzyj

manę w tym .stanie, , w jakim znajdują się 
dziąiaj/f
ł Ziemie Odzyskane— mówił wicepremier 
— stanowią dzisiaj dla Polski kwestię życia 
lub śmierci, - Pomimo znikomych zasobóyr,' 
jhftó'Pojlkaf d^Spónufef 0©lrarmje*óHa ol­
brzymiego wysiłku, aby odbudować te te-

Zamość i Ostrów Lubelski odznaczone Krzyżem Graiwaldn
Krajowi Rada Narpdpwa, na wniosek wo­

jewódzkiej Komisji Qdzpaężeńio\yej*;nędzną*;, 
ćzyła'krzyżem.
miasta Zamość i Ostrń# LubefskiAoraz 20 
wsi powiatów: zamojskiego, htbńrtówskiegO. 
i krasnystawskiego za zasługi, położone w 
ruchu oporu i pomoc, okazywaną óddziatom 
partyzanckim w walkach z okupantem nie­
mieckim. Na wyróżnienie zasługuje miftslśo 
Ostrów Lubelski, b. konspiraćyjim Ś?ftiżipa 
Wojewódzkiej Rady Narodowej oraz Zamość 
za zdecydowany w czasie okupacji opór' i 
sabotaż w chcdli u ieczki Niemców, dLif ki 
któremu nie dopuszczono do wywiezienia 
urządzeń fabrycznych i elektrowni. Wieś 
Siedliszcze, obsadzona przez kplonlstów ńie- 
mieckich, została spalona przez gospodarzy,

którzy Drży łączy li się do phrtyzantki; Wieś 
Bójki była- siedzibą sztabuokręgu ĄL. 
W| tĆj' wlf mtfszałw%ola-^ymierski przyj­
mował w dniu 8 maja 1944 roku defiladę' 
oddziałów AL. Wieś jamy została całko- 
wicie spalona przez Niemcó|v w dniu 8 mar- 
ca 1944 roku za silny:--fuch oporu. .Pozostałe 
wsi Antonówka, Cnłaniew, Bobrową, *'01e- 
cbówice, PogÓSów, Zalesie; Śwęehow,! Ra- 
chodoszcza, Anielpol, Barłogi, Grahpvyek» 
Huta Tumbińska, Karpiówka, Ludmiłówka, 
piesin, Olszanka, wyróżniły się opieką, roz­
taczaną, nad oddziałami partyzanckimi, do­
starczaniem schronienia dla rannych, żyw­
ności, , informacji i. częściowym ząopatrze- 
.niem.wJiroń,i amunicję.

Armia radziecka d m s l r n i i  potęgę swej techniki w dniu święta c ziłg is id w
MOSKWA (P A P ), śródmieście Moskwy i.plac 

Czerwęny były widownia, imponującej' manifesta­
cji potęgi radzieckiej techniki ypoje-hnej z okazji 
dorocznego święta czołgistów.

Kulminacyjnym punktem uroczystości na część 
radzieckich wojsk pancernych była defilada w 
szyku bojowym, na Placu Czerwonym. Radziecką 
broń pancerną reprezentowała czwarta gwardyj- 
ska dywizja czołgów.

Defiladę odbierał z trybuny przy mauzoleum 
Lenina premier i  minister sił zbrojnych gene­
ralissimus Stalin w otoczeniu swoich nąjbllź1 
szych jwąpółpraębwników,# ministrów i  najwyż­
szych' dostojników wojskowych. N ft trybunach 
znajdowali się wybitni przedstawiciele społe­
czeństwa radzieckiego, posłowie do Rady Naj­
wyższej, generalicja,' przedstawiciele nauki i

sztuki, stachanowcy oraz robotnicy zakładów bU- 
doWy feżołgów. .
i Przez ńlfcę Gorkiego i  Plac Czerwbny przeje­
chały w defiladzie czołgi najrozmaitszych typów, 
oĄ lekkich do najcięższych typu „Józef Stalin". 
Zdumiewała ilość gwardyjskich. miotaczy min; 
zwanych popularnie katiuszami,. dziesiątki i setki 
dział żmbtbryzOWataej artylerii. W  czasie defila­
dy przelatywały nad miastem samoloty bojowe 
najnowszych typów radzieckich^' .

Przemarsz czwartej dywizji trwał przeszło go- 
dzinę. Publiczność żebrana na ulicach witała en­
tuzjastycznie czołgistów.' Czołgiści udzielali pu- 
bliczności Wyjaśnień je j broni, dposwiadali 
epizody bojowe zżwalkgz Niemcami. Na bąrwnie 
udeii!oMwany%h'j^ca'ci i wyparkach h ilftjiy  się 
zabawy ludowe ą  udziałem wybitnych artystów 
scen moskiewskich. ":f (w )

reny, naprawić drogi, uruchomić przemysł,-.- 
odbudować wsie i miasta.
' Wielka ilość Polaków osiedlonych już na 

Ząchodzie — są to głównie rolnicy. Ponie-;l 
wate î .pi»,v)|>|̂ bacK;;̂ ą?-.ZięmląęJt Odzysk|§| 
nycłr pozostało nie więcej' niż140/<> bydła?■! 
osadnicy przywieźli ze sobą inwentarz ży« - 
wy. Musieli oni również przywieźć swoje-' 
własne ziarno na zasiew, mimo iż we 
wschodniej Polsce racje są głodowe i wy­
noszą zaledwie 1600 kalorii dziennie, 

Wicepremier Mikołajczyk określił ten 
wysiłek jako transfuzję krwd z dawnych 
Iziem Polski.'Jeśli sprzymierzeni nie pragną 
rewolucyjnego wstrząsu całego organizmu' 
gospodarczego Polski — zakończył wice-.- 
premier Mikołajczyk — obecne jej granice 
powinny być uważane jako, nienaruszalne.'

FASZYŚCI JAPOŃSCY PR ZED  SĄDEM  
: W  ARGENTYNIE

MOSKWA ;(PA & f. Agencja TASS donysi-Ł. 
Buenos Aires, że argentyński- minister spraw za­
granicznych BramugHa oświadczył, iż  w  najbliż- ! 
Użej przyszłości stanie4'przed Trybunałem wielu 
szpiegów i  agentów japońskich.

15 PAŹDZIER NIK A  —  
N AJW YŻSZA  RADA ZSRR  

MuSKwA (SAP). Według wiadomości* 
JJodanych przez radio moskiewskie* sesja--; 
Najwyższego Sowietu' ('Najwyższej yRady) 
ZSRR została odłożona pr.żez prezydium z 
20 września na 15 października.

Podręczniki szkolne-Ksijiżki naukowe-Powieści
poleca w  wielkim wyborze

KSIĘGARNIA NAUKOWA
W aw rzycki i Ska 

W R O C Ł A W ,,u l. Wita Stwosza 3
Dział antykwaryczny-nuly 
Książki w językach obcych 78«

SPRZEDAŻ K U P N O  
Poza Wrocław za pobraniem pocztowym

Przyjęcie u posła bułgarskiego min. Tagaroffa
W ARSZAW A. W  dnm. 9 bin,, w godźiaaęhĆ Jo- 

południowych odbyło się przyjęcie, wydane przez; 
Posła Nadzwyczajnego Mjńisjtfa 'Pełmąmocnegój 
Bułgarii w  Polsce, p. Pawła Tagaroffa, z okazji 
drugiej - rocznicy oswobodzenia Bułgarii spod 
jarzma faszystowskiego.

Na przyjęcie przybyli: Wiceprezydent Krajo­
wej Rady Narodowej Prof. Stanisław Grabski,

Premier Rządu Jedności Narodowej Edward 
Osóbka-li|qp^|aki, praedjltawićlgte Rządu, przed- 
stawieielś Wti|jska %,Gen. Spychalskim,'- kśirpus 
dyplomatyczny w komplecie z dziekanem Lebie- 
dieweip , na czele, zaproszeni goście 1 licznie re- 
prezentowani, przedstawiciele prasy krąjow.ej i  
zagranicznej.

W  przemówieniu, wygłoszonym, do zebranych,

jgin, Tagaroff ^akreślił ^historię j  B u łgarsk ie j 
Ruchu Oporu w walce z  faszyzmem i stwierdził, 
Że.demokratycziiepm;niTbdowi bułgarskiemu^ gO“r
rąc®, miłującemu^wolność — monarehięzna forma, 
rządu , narzucona została ną-Kongresie .Berliń­
skim w r. 1878 na wyłączne żądanie Bismarcka. 
Ta znienawidzona forma rządów kosztowała na­
ród .bułgarski wiele walk, krwi i  cierpień. .
■ Dzień-d^isiejszy —  powiedział min. Tagaroffrr. 
jest-dniem-podwójnego święta- dla narodu - buł­
garskiego. Po pierwsze-—-.to druga rocznicą" 
oswobodzenia spod jarzma faszystowskiego^ pój 
drugie —  to pierwszy dzień nowej, demokratycz­
nej naro4owej( Republiki ^Bułgarskiej. W  prze­
prowadzonym w dniu 8, bm. referendum naród 
bułgarski zerwał ze znienawidzonym mo-nar- 
chiżmeni; ' :

s, hfiń, Tagarofn wyrąził w imieniu narodu buł­
garskiego i własnym radość i  wdzięczność wszyat-1 
kim miłującym wolność i  demokrację narodom 
na czele ze. Związkiem Radzieckim, Wielką Bvy- 
tanią, Stanami Zjednoczonymi 4 Francją, -które 
w waijś przeciwko wspólnemu wrogowi umoźlp 
wiły zrealizowanie - wiekawyeh ideałów narodu 
bułgarskiego —  wprowadzenia RepublikL t- 

"Na zakończenie min. Tagaroff wzniósł okrzyk 
na cześć przyjaźni miraży demokratycznymi na­
rodami, na cześć braterskiej, ■ demokratycznej 
Polski i narodowej demokratycznej BepuUiM 
Bułgarskiej.

Antysojusznicze bnouanla a  marynorce włoshiej
-MOSKWA (PAP). )>Prawda“ ZBmiesżcza 

informację korespondenta z Rzymu:
„W tutejszych kołach dziennikarskich 

krążą uporczywe pogłoski, że elementy an­
tysojusznicze we włoskiej marynarce wo­
jennej z szefem sztabu włoskiej marynarki 
wojennej De Kurtenem na czele zamierzają 
zatopić te włoskie okręty wojenne, które 
na podstawie traktatu pokojowego mają 
być przekazane państwom sojuszniczym. 
Według tych samych informacji wszyscy 
dowódcy włoskich okrętów Wojennych o- 
trzymali rozkaz zatopienia okrętów, gdy 
tylko zostaną wydane polecenia przekaza­
nia ich sojusznikom.

Jak wiadomo — przypomina korespon­
dent »Prawdy“ — 24 czerwca na paryskiej; 
sesji rady ministrów spraw zagranicznych 
. kierownik delegacji radzieckiej Mołotow

wskazał na konieczność zwrócenia się d 
fady, ministrów, rządu włoskiego z Uprzi 
dzeniem, że w wypadku zatopienia Wł< 
skich okrętów wojennych przez ich załoi 
lub uszkodzenia tych okrętów, rząd włosi 
poniesie pełną odpowiedzialność materia 
nąja szkody wyrządzone w ten sposób ii 
; teresom mocarstw sojuszniczych a w szczi 
gólności na Włochy "zostanie nałożony ob< 
wiązek dostarczenia innych okrętów z p< 
zostawionej im części floty wojennej. ' 

W odpowiedzi na to oświadczenie, ai 
gielski minister spraw zagranicznych Bevi 
powiedział dnia 28. czerwca, że nie Wid: 
potrzeby publicznego uprzedzania rząd 
włoskiego, gdyż dowództwo angielskie w 
Włoszech przedsięwzięło niezbędne kro) 
i uprzedziło rząd włoski o jego odpowit 
dzialności.
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INieznane preludium północno- 
afrykańskie! mwazil

Pan wice~konsul i pan generał
Pewnej nocy, n i jesieni 1942 roku, wielkie gru­

b y  niemieckich łodzi podwodnych operujących na 
Ijełudniowym Atlantyku, otrzymały roakaa natyeh- 
miastowego udania iię i  maksymalną tayfokością 

I bz wody w rejonie Dakaru. W  rezultacie, 
już po kilku dniach flotylla ponad sto hitlerow­
skich U-Boote czyhała u zaehodnio-afrykańakich 

Kybrreży. Równocześnie wojska francuskie, wiei- 
ne marionetkowemu rządowi Vichy, obsadziły po- 

[ tężce fortyfikacje nadbrzeżne w rejonie Dakaru, 
Których w roku 1940 nie mógł zgryźć wspólny 
[atak floty brytyjskiej i jednostek Wolnych Fran­
cuzów, prowadzony przez generała de Gaulie. 
Wszystkie te przygotowania do obrony były wyra- 
zem panującego w niemieckim naczelnym do- 

twództwie przekonania, że spodziewany już od 
[ dawna desant aliancki zostanie skierowany właśnie 
l i i  wybrzeże zachodniej Afryki.

A C H T U N G ! ACH TU NG I
[Tymczasem, w nocy dnia siódmego listopada, 
radie niemieckie podało sensacyjną i  nieoczekiwa­
ną — przynajmniej w Berlinie — wiadomość; 
„Uwaga, uwaga! Potężna nieprzyjacielska flota de- 
gantowa znajduje się u północnych wybrzeży afry­
kańskich-" Zaskoczenie udało się w pełni! Allan- 
ekie siły morskie li lgdowe przygotowały desant 

Et głupie 2.000 mil od tego miejsca, gdzie Niemcy 
Em  nich oczekiwali-

Wszyscy wiedzą, że operacja ta, zapisana, w hi- 
atorii jako „Dafcar Dover Plan“ , stanowiła jeden 

B najbardziej nieoczekiwanych zwrotów w tej 
Fwojnie. Ale nie wizysey może wiedzą, w jaki spo- 
[|ób udało się wyprowadzić Niemców, — którzy, 
jjtk wiemy doskonale, wcale nie byli głupcami, 
w pole, A  już nikt do niedawni nie wiedział, 

rolę odegrał w  tym całym wydarzeniu jego 
cichy bohater —- Donald. O. Coster z Nowego Jor. 
ku, młody, dobrze wychowany człowiek, który 

[przed wojną piastował niewojownicze zajęcie w 
agencji ogłoszeniowej. Spośród szarego tłumu 

Epieszkańców największego miasta świata, wyrój- 
[piała go jedynie biegła znajotność języka francus­
kiego, która' też spowodowała, źę zaangażowano 
go do Urzędu Morskiego Wywiadu Stanów Zjed­
noczonych, skąd pewnego dnia wezwano go prze# 
oblicze słynnego pułkownika Williama. Donovaaa,
szefa całego amerykańskiego wywiadu. .

„WYLĄDUJEMY ALBO MY, 
ALBO NIEMCY!“

j —• „Pojedzie pan do Afryki, do Casablanki" .— 
powiedział tonem nie znoszącym sprzeciwu puł­
kownik Donorem „Jest to obecnie najważniejsze 
dla nas miejsce na święcie- Francuska Afryka bg- 

Idzie w najbliższym czasie miejscem desantu — 
wylądujemy tam albo my, albo Niemcy. Dlategó 

[też, musi sie pan przygotować na obie ewentual- 
ności. Musimy znać plany Niemców tak dokład- 

lnie, jąk oni sami je zpająl" . .
: — „Yes, sir" bąknął bez entuzjazmu młody 
pdówiek. -  ę
E —— ^Niemiecka Komisja do Spraw “Zawieszenie 
(Broni z Francją — ciągnął dalej pułkownik Do- 
novan — urzęduje w Casablance; pilnując, by Frań- 
cuzi dopełnili warunków zawieszenia broni Z ro­

jku 1940- Zadaniem pańskim będzie spowodowanie, 
Ky uwierzyli Niemcy w to, że skoro przeprawa- 
dzimy desant, tó tylko w rejonie Dakaru. Pozo­
stawiam panu do wolnego wyboru metody, jakimi 

[zechce pan wprowadzić w czyn t® moje polecenie."
Młody człowiek milczał z nadmiaru wrażeń j  

świadomości olbrzymiego zadania.
■Bij-- „W  swej podróży zatrzyma się pan w Łon-, 
dynie, Lizbonie i Gibraltarze, by tam uzyskać nie* 
które informacje, jakich zechce patiu fadzielić 

(brytyjska Intelligence Serrfce. To byłoby tymcza- 
[śem wszystko." 1 ■ kśW wm •
[ -Mr. Coster skłonił się swemu szefowi i wyszedł-, 
szy na ulicę, przemyśliwał nad swą dolą. Było mu 
bardzo niewyraźnie, po głowie krążyły słyszane 

[opowiadania o strasznym Gestapo, jego bezwzględ­
nych metodach w likwidowaniu przeciwników i 
nade wszystko —• o murze nieprzeniknionej tajem­
nicy, jakim zwykło otaczać swe działania- 

| W kilka dni później, departament stanu (atnery- 
kańskie MSZ) mianowało pana Donalda Q. Coste- 

: ra z Nowego Jorku vice-konsulem Stąnów Zjedno- 
czonych w Casablance. Był- 
stosowany przez pułkownika Donovana, do masko- 

I Wania swych agentów na terenach należących do 
[administracji „rządu" Vichy, wówczas jeszcze nej 
lutralnego i utrzymującego 'z  Ameryką stosunki 
flyplomatyczne. .

Równocześnie sam pan „vice-konsul^ przechodził 
iw Waszyngtonie skrócony kurs, ńa którym nauczył

l i f  opanowywać opracowany dlań szyfr, którym’ 
miał przekazywać zdobyte wigdomośći, jak też i 
klika innych gałęzi wiedzy,’ będących abecadłem 
dla szanującego się szpiega, w swych pamiętni, 
kach, pan ,,Viee.konml“  zauważa z niekłamanym: 
żalem, że wówczas, kiedy pracował nad swą szpie­
gowską maturą, nie istniała jeszcze w Waszyng­
tonie założona później, specjalna wyższa szkoła 
dra agentów wywiadu. Frogram tej „uczelni" lite j, 
rnował cały szereg . interesujących przedmiotów, 
począwszy od ostatnich idobyczy wiedzy w tech­
nice rozpruwania kas pancernych (wykładanych 
przez wybltnyęh „fachowców" z Chicago), a skoń­
czywszy na trudnej sztuce kontaktowania się i  in­
nym agentem na roirn ulicy w kraju nieprzyjaciel­
skim, przy zachowaniu maaimum środków ostroż­
ności. Tymczasem pan Coster stwierdza, żc ple 
umiał nawet otworzyć zwyczajnej szufladki w biur­
ku i z uczuciem włosnej niewiedzy zajmował pew­
nego mglistego poranka miejsce w hydroplanle 
transatlantyckim lecącym do Londynu.

ZACZYNA 8X3 WIELKA PRZYGODA...
W Londynie nasz ,,vlce>konsulM miał pierwszą, 

niesamowitą przygodę, która miała wybitnie zawa­
żyć na powodzeniu jego akcji,. U swych przyja­
ciół na przyjęciu towarzyskim, spotkał był mia­
nowicie pewną młodą Angielkę, która oświadczyła 
•nu, iż wiedząc, te udaje się on do Afryki, zwra­
ca się do niego z gorącą prośbą, by zechciał tern

odszukać je j przyjaciela. Był to Austriak, imie­
niem Freddy, który służył dawniej we Francuskiej 
Legii Cudzoziemskiej, a teraz prawdopodobnie 
był internowany przez „rząd" Yichy w obozie kon­
centracyjnym koło Casablanki. Prośba ta wywarła 
na' Costerze wstrząsające wrażenie; przecież nikt 
‘nie miał wiedzieć o celu jego podróży! Niemniej 
jednak ne odczepne obiecał Angielce, że poszuka 
jej przyjaeFeTaT

W Londynie, Lizbonie 1 Gibraltarze spotykał 
się w myśl poleceń, swego szefa z czołowymi „móz­
gami" brytyjskiej Intelllgence Sondce. Są to — 
jak pisze w swych pamiętnikach, — spokojni, do­
brze się prezentujący ludzie, którzy przez swą pew­
ność siebie dali wyraźnie do zrozumienie ,młode-, 
mu Amerykaninowi leli wyższość starych speców 
nad początkującym amatorem, Jak' to się sgm wy­
raża — miał wrażenie, że rozmewfa: ■ dorosłymi. 
Anglicy ci opowiadali mu obszernie o.jego przy­
szłym wrogu, którym był generał Theodor Auer, 
szef Niemieckiej Komisji do Spraw Zawieszenia 
Broni, który rozbudował w Casablance 1 jej re­
jonie wspaniały system wywiadu 1 kontrwywiadu, 
funkcjonujący nadzwyczaj sprawnie.

Brytyjscy „koledzy po fachu" pana Coztera 
wstrząsali głowami % powątpiewaniem, skoro była 
mowa o szansach nvlee-konsula“  przekonania ge­
nerała Auer* o prawdziwości czegoś, eo nie jest 
prawdziwe. Uważali bowiem, i e , jest. to stary, 
sawabski lis, kuty na cztery nogi i biegły wo

wszystkich arkanach swego szpiegowskiego zawo­
du- Poza tym Anglicy wyrażali głęboką troską o 
■drowie swego amerykańskiego kolegi. Ludzie ge­
nerała Auera mieli bowiem niemiłe «wyczaję li­
kwidowania niewygodnych przeciwników i cecho­
wało ich zwłaszcza zamiłowanie do odludnych ale­
jek Wieczorową porą i  skłonność do używania 
sprężynowych noży. Generał Auer zatrudniał tu 
czołowe osobistości a mętów portowych Hamburga, 
Bremy 1 Lubeki,

A t wreszcie nadszedł czas, kiedy na d b n lllp  
skini lotnisku zapuścił motor wielki samolot tran­
sportowy, lecący do Casablanki. Do młodego Ame­
rykanina, który miał W nim za chwilą zająć miej­
sce, doszedł pewien Anglik, o żurowej, zaharto­
wanej twarzy 1 poklepał go dobrotliwie po łopatce:

— „Życzę szczęścia, mój chłopcze i Będziemy tu 
o panu myśleli11;’ Mr. Donald Q. Coster pisze w 
'swych pamiętnikach, te nie mógł nie dosłyszeć 
żałobno-wśpAłczujęcej nuty, przebijającej w głosie 
■tango wygi Wywiadu,

Samolot wystartował, by po minucie znaleźć się 
już nad afrykańskim lądem. Zostawiał aa sobą spo­
kój ł dobrobyt kasyn oficerskich Jego Królewskiej 
Mości — przed nim leżała Wielka Przygoda, ja­
śniały w promieniach palącego słońca białe ściany 
domostw Casablanki. ' I* W.

(Dalszy ciąg pt, „Herr General ma do­
brych agentów" jutro).

Sytuacja w  Bombaju
LONDYN (PAP). Według oficjalnych dó- 

niogień z niedzieli Wieczór, Bombaj powraca
powAB1 normalnego ktafiti. Gtoociatwtwier-
dzono ogólną poprawą sytuacji, jednakże
g ą &  „  y .- J3£gt§nowiL jĄ toon lć J aL
jjrżectągn5 na1nf!i*zćgo *fyg6'm ifa ''flW sfm łw  
nia pochodów i zebrań publicznych.

cyfry ofiar w ciągu ij^dnio. 
wych rożruchów w Bombaju są nastąpujEtcef 
i32 sap ty^h  j  716 rannych,5 po®awggy o t ' 
popołudnia ubiegłej niedzieli, kiedy to roz­
poczęły sią starcia: -

Komunikat rządowy stwierdza, te donie-

LONDyN (Pa p ). Zbiorom w wielkiej .Bry­
tanii zagraża powódź- W niedzielą odby­
wały łię.w kościołach bnódły o pogodą, 
ra jestinleżbądna dla przeprowadzenia żniw- 

Wedltif dctóleiM i  rótńyćh' CZątci kraju, 
ulewne' deszcze wpływają -fdtalnió nh obiory’ 
i flh transport. W k Oń cu Ub;; ty godni a ‘w 
Buekinghą.mahire starano etą usllnfeę’Zlbi%‘ć 
zbóte, - jednakże *4feweB padał ber -przkrw>y, 
J-ęden z gospodarzy j,est zdania, te */s zbio- 
rów w tym okręgu zostało zniszczonycb. 
W Saliabury (Wiltshire) półgodzinna nawał­
nica z grzmotami i błyskawicami, która rot-' 
pęSłą, .sfą po całonocnym deszczu, tytader 
niłą. Ulice ,w kanały, W Londynie od godz. 
£% W sMó^Cw godz. 15 w nleSierę' wyso-

BERLIN. (PAP). Niepiecka agencja pra-. 
sowa „Dana“ donosi, że ogłoszono oficjal­
ny knmnnikat w sprawię. wyników wybo­
rów w Saksonii, które — jak wiadomo — 
odbyły się przed tygodniem.

Ma 2,089.151 uprawnionych do głosowa-

sionó o pojedyńczych wypadkach morderttw 
w’ różnych czetbiach miasta w niedzielą po 
•p«łû nhj,:łv4 oeóby zmarły a 38 zoatsłyf^an- 
ne, s W Kalkucie lOO otÓb zostało aresztowa- 
m )Ł M  ■ Aifstospwóni e ;si J10' *'
'Ćyjnój,: a za- brsnłd' Udziału w zgroma-dre- 
niach około 3p osób,
i%ekr|tera. ffanjrjltaj ^łOdokpSptej orga- 
|t|facjn' hinduskiej „Hindu . Ń&bawbha" 
Ifey G.; ub»1>P'a%d» wzyWa rząd bnd» do oba­
lenia panowMiia , Ligi MUżułmańisklej w 
Bengalu i do ogłoszenia, że Liga Muzułmań- 
ska jest organizacją nielegalną. i.

kofó Opadów wynosiła 0,87 cali. Niektóre i 
'̂ 'fgecBBdtid Londynu były po­

kryte wdą na: ̂ yśokóSó jeihięj stopy.'
Ruch kółójOwy W zachodniej eząfeli Ah^IU 

został’ zdezorganizowany i podwójna linia 
towarowa w pobliżu Exter' Beyom została 
'^^ tłn^ f^^W d la5*4d .'- 'N a  Je&ej ze stacji 
w tym okręgu woda doszła do percęiu. 
Wiele domów w Honiton Devon stoi pod wodą 
dÓ, wysokości, 4. stóp, ponieważ rzeka Glen 
Wystąpiła bi-zegów. M ebm 1 sprzęty gosp0'- 
daręze płynnąuTlcami. Deszczem/zostały 
dftj^W-tW óMiiel w t ó f  'f t r6 ł ? y ^ W  ó- 
ikólicy ‘Hek; M ifs iy  ' f  Hiiińner1,'’ jednakże (k  
trzymane w n iedzie l "Wieczorem> wiadomo­
ści : stwierdzają, że .niebo przejaśnią się na 
żącnhflfrf rpoSoeftym'zachodzie Anglii. ,

nią socjalistyczna partia jedności otrzymała 
1,234.120 głosów, partia demokratyczno- 
liberalna uzyskała 487,889 głosów, partia 
chrześcijańsko-demokratyczna ' — 325.109 
głosów, partia ludowa '-r 25.135 głosów, 
komitet kobiecy —■16,544 głosów.

Mahatmą Gandbi oświadczył, że ministro­
wie w nowym Indyjskim rządzie tymczaso­
wym „muszą starać sią osiągnąć harmonią 
i . nigdy, nie używać gróźb praż muszą po- 
stanowić nigdy nie posługiwać ale wojskami 
brytyjskimi ani szkoloną przez nie: policją". 
• Jeden i przywódców' Kongresu, członek 
nowego rządu Chanraavati Rajagopalachari 
•Madras, oświadeżył: ,,Uczynimy wszystko, 
eo będzie leżało w naszej mocy, aby zmniej­
szyć obawy- i podejrzenia naszych braci 
muzułmańskich ' pozwolić itó na Wzięcie 
udziału w rządzie tymczasowym*. Nie będzie 
zadowolenia W kraju, dopóki Muzułmanie 
nie wezmd udziału w odpowiedzialności za 
rządy".

LONDYN- Agencja , Reutera donosi z 
Bombaju, że w niedziele w wyniku nowych 
zajść w mieście. pądło 5 zabitych. Rannycb 
jest 31 osób, aresztowano 10.0 osób. 
s Rząd zakomunikował, iż zakaz odbywania 
pochodów i* zebrań publicznych pozostaje 
nadal w moeyf a 'jdlipsytuacja Sie popraśw 
się, stan-- Wyjątkowy, który miał być znie­
siony, od poniedziaiku. pozoatanie nadal 
utrzymany.

W poniedziałek rano ulice Bombaju byty 
zalane na wysokość S stop na skutek 4-go- 
dzinńego * ulewnego deszczu. < Podmiejska 
komunikacja .kolejowa została przerwana. 
WieiU.prącowników udąło się do swych za­
jęć, broaum.Bp kolana w wodzie, wielu- zo-
stało;. jMząj)iokpwąMyęh“ w apmacn, Ruęh 
uffćzjjy-, wśtrzymaho. Na* zaląnypb wadą 
ulikach widier’ tylko wielkie samochody 
ciężarowe, ■

PRZERW ANIE DOSTAWY PjEtĄDTT Z BEY- 
‘ TYJSKIBJ STREFY OKOPACYJITBJ 

ł>0 FRANCJI
PARYŻ, r . Oficjalny komunikat stwierdza, że 

;mmstęr^.prodiikeji przęmyjsłoWiej Marcel PauL 
prosił premiera francuskiego Georges Bidault o 
interwencję u władz brytyjskich w. Niemczech 
przeciwko decyzji. wstrzymania zaopatrywania 
Francji w energię elektryczny z brytyjskiej stre- 
■fy okupacyjnej- w Niemczech; Decyzją brytyjska 
'ob''—!’>7.uje od 1  września."Oświadczenie Prezydenta Benesza

Kaiaifrolalne ulewy w Wielkiej Brylant!

Oficjalne wyniki w yb o ró w  w  Saksonii

PRAGA (PAjp). .prezydent. Czechosłowacji, 
[Edward Benesz,Jstóry bawi obsenie w Słowacji, 
oświadczył w niedzielę;

/Nasze państwo ’ musj być państwem narodo­

wym, zaś mniejszości polityczne są sprawą prze- 
szłości. Niemcy i Węgrzy muszą powrócić do 
swej ojczyzny, a my Czesi i Słowacy, stworzymy 
niezależną,. zjednoczoną, demokratyczną i  pod 
względem społecznym sprawiedliwą republikę.4*

j Francja została pozbawiona miliona kilowato- 
.godzin przez wstrzymanie przepływu prądu 
wzdłuż- linii Kobienoji^—Merzig, która została 
zbudowana- w reku bieżącym głównie wysiłkiem 
francuskim-.

W ANDA MELCER

Qi)yspa satcssąścia
P O W I E Ś Ć

14)

jF W fS y S l I S  wyszła do d M g ilf 
Ma panom ząrąz pokążęf. adzte 
trzymając w  jednej tęće kilka gytozd^i, a w  P 1 flfjBH 
Motek. M ifu^d t r o o i ą n i ® i | s k i e ' o c z y  po- 
piedziała, patrząc prosto wtwarż wyższemu z gości! 
i  i -  Ty Stachu zaprowadź pana, a ja tymczasem 
skończę przybijać obrazki. ' , ,
d I prawie pod ramieniem napastnika przeszła z 
tym swoim dużym młotkiem tfochę- nawet podniet 
||tonym i stanęła koło męża z twarzą tak żdecydq- 
jWaną, te  napastnicy osłabli. Ramiona Jni iw is ły jak  
! wisrok i bardzo już jpókortfym głPś^iil powiedzieli: 
E —  Proszę, niech’ pan prowadzi, . ■

A  wtedy drugi: •, , <■
| —  Daj pokój, wpierw spraWdzim u : gospodarza 
na drugim piętrze, a potem tu się wróćnn. 
p  -1 wyszli. Janka stała cały czas jak jJrzyłepiona 
do ściany, żyły w  niej tylko:d<s$;• J ę N ^ ^ , . k ^ Y ;. 
usłyszała, jak ciężko schodzili po schodach, usiadła 

pwąstchnieniem. jlfet i jlSjS
fe —  Poszli. Jak myślicie, czego chcten* ;
Ł « ' ł— Wiadomo, zamordować , i . o k r a ś ć , p o w i e ­
dział Stanisław, wyjmując młotek, ą rąfc żony i ca- 
* tając ją  w  zaciśniętą pięść. O Jula, widzę cię do-

tąd, jak stajesz między wrogiem, a tym, co kochasz, * 
t podniesionym żelażem w  maiujkiej- trochę brud­
nej i manikurowanej dłoni. Cokolwiek potem zro­
bisz, cokolwiek powiesz, gdziekolwiek będziesz —  
w  mojej pamięci pozostaniesz na zawsze, patrząca 
prosto w  oczy napastnikowi i t ręką podniesioną 
do ciosu.

—  Czy pan nie miał broni?
Stacji szelmgjYfjp^^mpiżył oczy.

me metuT Cóż, trochę byśmy się po- 
'bfli. A le to  tylko próbdją. Ó, żeby
papie były same w  domu, wbedy by zaryzykowali.

i| ^ vW ów y  m r^ tp y  4- powiedziała Jula.
■ I znów pochylili się hajd rozłożoną kartą.

W  tym okiNsie Japka n ie śmiałaby powiedzieć 
p sobie, że jest samotna. Polska była, jak jeden 
wielki, wspólny dom, było nam w  nim wszystkim 
ciepło i przytulnie, jeszcze się nie zdeklarowały 
wrogi idgo czaSu, który nadchodził. Nikt z nas niś 
in iił s v^ ogo  mieszkania, ani śWdjego Pbiadp, ani 
własnych pieniędzy. Dzieliliśmy . się, wszystkim, 
‘wchodziliśmy i wychodziliśmy swobodnie z cu- 
itóyfch pókojpw, t Spotkanja z przyjaciółmi nazna­
czało pię gdziekolwiek, gdzie było dogodniej, czę­
sto bez wiedzy prawowitego gospodarza, jadło się 
U kogokolwiek albo się kogoś u siebie karmiło; 
ńigdy, węhódięąc wieCźorem^do swego mieszkania, 
człowiek nie wiedział, kpgo z  przyjaciół zastanie 
na ważnej rozmbWie, albo > tylko oczekującego two- 
}Sgo przyjścia. Notowało się gdzie bądź, -Często 
Zpów przychodziły jedna albo dwie osoby na noc­
leg, gadało się do rana przy zaciemnionych oknach, 
potem, kiedy lampy gasły, podnosiło się czarny

papief i do pokoju, po atramentowych ciemnościach, 
wlewało się wesołe światło nocy.

.O, słyszę głosy, podnoszące się z kąta pokoju, 
tam, gdzie ty spałeś, Rystu, dopóki cię nie zabrali. 
Posyłaliśmy ict pączki wszyscy razem, razem pisa­
liśmy do ciebie, kto stamtąd Wracał przynosił od 
ciebie wiadomość, witał mnie czule pozdrawiał, jak 
brat. Tak swobodnie wchodziliśmy do cudzych 
mieszkali, jakby na straży nie stał dziki najeźdźca, 
cham bez kultury i wspomnień, niemiecki jaskinio­
wiec, Czyż udało mu się przemienić nas w  jaskinio­
wych ludzi? byliśmy możfc nimi pozornie, brody nle- 
golone, zniszczone sdknie. A le w naszych sercach 
palił się ógień, który pozostał im na zawsze nie zna-' 
ny, ą zamiast dzikości .mieliśmy tylko miłość i soli­
darną czułość. Dla ciebie, Ryśku, dla ciebie, biję się 
z przeważającym liczebnie napastnikiem, oddycham 
tylko dla ciebie i dla Niej.

Z dziewcząt najmocniej utkwiła w  pamięci Elż­
bietą, tąka była wyrafinowana i ładna. Oczy miała 
skośne, cienkie paluszki) postoły własnej roboty 
wiązane czerwonym sznurkiem na cienkiej kostce. 
W  dodatku pisała wiersze'. Przez długi czas nie 
było dla niej hic do roboty, raz tylko kazano je j 
odnieść list, ale adres nie był pewny. Janka sama 
poszła najpierw sprawdzić, musiała przecież chro­
nić tę Elżbietę czuła się za nią odpowiedzialna. 
Wydawała je j się specjalnfb narażona przez dziew­
częcą pewność siebie —  „o, —  mówiła zawsze —  
mnie się na pewno nic nie stanie, każdemu, ale nie 
mnie". W ięc Janka chroniła Ją, jak mogła, żeb j 
rzeczywistość nie zaprzeczyła młodości.

(d o ln y  ciąg nastąpi)
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P o  zlocie m łodzieży b. więźniów politycznych w Szczytnie
W  Szczytnej pow. Kłodzko na Dolnym Śląsku 

ukończył się I-szy 10-dniowy międzynarodowy 
zlot młodzieży b. więźniów ideowo-politycznych 
hitlerowskich obozów koncentracyjnych i 'więzień 
z udziałem delegacji czechosłowackiej, Hiszpanii 
republikańskiej i Norwegii oraz 400 reprezentan­
ta *  ze wszystkich województw Polski, W  czasie 
złotu zgromadzona młodzież gościła u siebie wi­
ceministra Ziem Odzyskanych, Wasilewskiego. Po­
nadto zlot otrzymał listy z życzeniami od premierą 
Rzędu Jedności Narodowej, Osóbki-Morawskiego, 
Marszałka Żymierskiego i wybitnych przedstawi­
ciel^ polskiej literatury i nauki. Zjazd odbył się 
w pięknie położonym na szczycie góry zamku. 
Produkcje artystyczne, tańce ludowe w wykonaniu 
poszczególnych grup regionalnych, kino zainstalo­
wane na miejscu, zabawy oraz wycieczki samocho­
dowe urozmaiciły uczestnikom czas spędzony w 
Szczytnej.

Młodzież robotnicza i  akademicka wzięła ży­
wy udział w zebraniach dyskusyjnych, poświęco- 
nych aktualnym zagadnieniom życia demokra­
tycznej Polski. Uczestnicy Zjazdu byli ,obecni na 
uroczystościach dożynkowych pow. kłodzkiego w 
Nowej Rudzie, rocznicy przejęcia przez władze 
fabryki tekstylnej w Rankowie oraz na uroczystym 
otwarciu domu wypoczynkowego Związku b. Więź­
niów Politycznych hitlerowskich więzień i obozów 
(Koncentracyjnych w Kudowie.

Przebieg Zlotu cehowała atmosfera jedności 
i  szczerego koleżeństwa, jaka panowała między 
młodzieżą z różnych środowisk społecznych oraz 
delegacjami międzynarodowymi Zlot zacieśnił i 
pogłębił jeszcze bardziej naVięzane w najtragicz­
niejszych okolicznościach węzły przyjaźni i brater­
stwa.

Na zakończenie Zlotu wysłano depesze do pre­
zydenta Bieruta, premiera Rządu Jedności Naro­
dowej i  protektora Zlotu, Osóbki-Morawskiego i 
marszałka Żymierskiego. Zgromadzeni na Zlo­
cie zwrócili się również do premiera Rządu R. P. 
i  wojewody wrocławskiego z prośbą o przekaza­
nie Związkowi b. Więźniów Politycznych terenu 
zbozu koncentracyjnego Gross-Rosen na Dolnym 
Śląsku, celem stworzenia zeń jeszcze jednego pom­
nika męczeństwa narodu polskiego.

W  czasie uroczystego/ pożegnalnego apelu 
uchwalono rezolucję, w której młodzież daje wy; * i

publikańskiej, więzień z Laon we Francji r— prze­
konaliśmy się naocznie o wielkich r <psiągnięmach 
narodu polskiego w dziele zagospodarowania9!  re- 
polonizacji Ziem Odzyskanych. Widnieliśmy j^pał 
i  niezłomność z jakimi młodzież polska przystą­
piła do odbudowy kraju zniszczonego przez faszy­
stowskiego najeźdźcę. Przez cały czas otaczała nas 
tu atmosfera najszczerszej przyjaźni i zrozumienia 
dla naszej walki toczonej o wolność narodu hisz­
pańskiego, uciskanego do dziś dnia przez faszyzm. 
Chwile spędzone w Polsce nazwać mogę jako /naj­
szczęśliwsze w , życiu, po wybuchu hiszpańskiej 
Wojny domowej. Jak najserdeczniej dziękuję tą

drogą w imieniu cźłej młodzieży hiszpańskiej — 
narodowi polskiemu i  jęgo młodzieży za t% co 
zrobiła i zrobi dla < naszej; uciemiężanej ojczyzny..* 

Przedstawicielka Nąrwegii Jfluge Peder-
sen więźniarka z Ravensbrueck powiedziała. ^Zni­
szczenia waszego kraju, jak się mogłam h 
przekonać naocznie, są ofcrzymie, lecz i  radością 
stwierdzam szybki , postęp w jego odbudowie. ^  
podziwem obserwuję ducha, z jakim cała młodzież 
polska stapęła dziś do pracy. Wśród mych koleża­
nek niedoli z Rayensbrueck i całej polskiej młp* 
dzieży czułam się świetnie i żałuję, że zlot już ,się 
kończy i  trzeba .się. rozstać44.

Od kierownictwa zlotu młodzieży b. więźniów politycznych otrzymaliśmy kartkę 
z pozdrowieniami, reprodukcję której zamieszczamy
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Oczyszczanie stosunków
Miesiąc temu w „Naprzodzie Dolnośląskim a. 

kazała się notatka pt. „Czy wolno odbierać szpś.1 
talom majątki?" i '

Sprawa dotyczyła majątku fundacyjnego szpital,! 
w KJadzku.

Majątek ten wbrew lepszej ̂  wiedzy Prezesa Wo. { 
jeWódzkiegd Urzędu Ziemskiego, i powiatowego! 
Komisarza Urzędu/Ziemskiego, który już w stycfr-3 
niu br. wiedział, że majątek jest własnością samo- i 
rządu, starano sie- wydzierżawić' 17 funkcŁspiM  
szom powiatowego Urzędu Ziemskiego w Kłodzku, 
a mianowicie kołu Związku Zawodowego tychże i 
urzędników.

Szpital i dom starców walczyły w międzyczasie 
z ogromnymi trudnościami, w płacąc np. 25 zł. za I 
litr mleka.

Obecnie referent prasowy Urzędu Wojewódzki^ 
go w porozumieniu z wydz. Wojewódzkim podaje. | 
ciąg dąlszy powyższej sprawy:

Na skutek zarządzenia Min. Ziem Odzyskanych;! 
po złożoiiym sprawozdaniu przez Wojewodę wro-1 
oławskiego, którego delegat przeprowadził szcze.| 
goło we dochodzenia, nakazanym zostało nie tylko ] 
odebranie tego majątku, znajdującego się już w 
administracji wspomnianego koła, ale również ] 
przeprowadzenie dochodzeń jł ustalenie strat, wy. j 
nikłych z powodu, nie terminowego oddania ma< i 
jątku instytucjom charytatywnym, przez wymienio- 1 
ne Urzędy Ziemskie.

Majątek w dniu 2 września został odebrany! 
i  przekazany prawnym właścicielom.

-Dochodzenia dalsze toczą się, a straty będą po, 
szukiwane na prywatnym majątku dawnych fun, I 
kcjonariuszy Urzędu Ziemskiego. i ■,
.Takie postępowanie przyczyni się prędzej do 

uzdrowienia stosunków i podziała przykładnie- na 
jednostki o „niejasnych zamiarach".

OPRACOWUJE SIĘ M A PY  DOLNEGO ŚLĄSKA 
Wojewódzki Wydział Pomiarów we Wrocławia f| 

prówkdzd iutiwsywue prtfćó pyzy sporządzaśS® 
ibśtryć aktualnych map województwa wrocław*fl 
skiego- w  skali, 1:100.000 w  związku z 
nym niedawno ostatecznym podziałem wojewódz­
twa mą gminy i  gromady,
/ Ponadto ma warsztacie znajdują się plany syi,? 
tuaeyjpe 105-miast dotoośląsirięh. Płaśy* te 
sta^/juz częściowo wykonane ,z uwzględniąniS®§ 
obecnego stanu budynków.

raz pogłębionym na Zlocie uczuciom braterstwa, 
przyjaźni, przyrzekając szerzyć ideały wolnego, 
pracującego w pokoju człowieka w swoich kra­
jach.

Obecny na Zlocie delegat Czech, Karoljasina, 
więzień z Waldheim w .Saksonii oświadczył przed, 
stawicielowi PAP m. in.: „Już podczas wspólnej 
martyrologii w hitlerowskich więzieniach.’ i  obo­
zach koncentracyjnych Czesi i Polacy zadzierzgnęli 
serdeczne węzły przyjaźni. Dziś ńa Złocie węzły 
te odnowiliśmy i  pogłębiliśmy. Czułem się u was, 
jak w domu, wśród braci".

W  czasie naszego pobytu na Dolnym Śląsku — 
stwierdza Allamoa Rafael, delegat Hiszpanii Re-

W EZW ANIE
WROCŁAW (P A P ). W  nocy z dnia 23 na 24 

listopada 1915 r. w obozie polskim N r 15 w  Hem- 
burg k. Brunszwiku (okupacja angielska) po za­
bawie, jaka się w tym obozie odbyła, został cięż­
ko pobity Polak Stanisław Wróbel (ur. 6 maja 
1923 r. w  Lublin ie).. Na skutek odniesionych 
obrażeń cielesnych wymieniony zmarł 25 listo­
pada 1915 r. Jako sprawcy tego zabójstwa za­
trzymani i  aresztowani zostali: Józef Stojak,
Władysław Surowiec i  Paweł Więźniak.
W  związku z powyższym wypadkiem wzywa się:

1. Zofię Mulaw, 2. Marię Kasprowicz, 3. Józefa 
Złamańca, 1. Tadeusza Krysiaka, 5. Antoniego 
Pawlaka, 6. Jana Rudnickiego, 7. Urszulę Ka­
myczek, 8. Antoniego Barana, 9. Edmunda Trze- 
cilińskiego, 10. Jana Wąsiaka, 11. Jerzego Sze- 
ligowskiego, 12.! Reginę Jabłońską, 13. Jana Wa- 
rycha, 11. Apolinarego Felińskiego, 15. Jana 
Bamowskiego oraz innych mieszkańców tego 
obozu, którzy powrócili do kraju 1 mają w tej 
sprawie pewne wiadomości, by bezwłocznie zgło­
sili się osobiście lub piśmiennie (podając swe 
dokładne adresy) do sędziego śledczego H  Re­
jonu Sądu Okręgowego we Wrocławiu, ul. Są­
dowa Nr 1 I I  p. pokój N r 552—9.

ODRA OŻYŁA
Rzeka Odra, nie tak dawno objęta przez wła­

dze polskie wraz z urządzeniami i taborem że­
glugi, tętni dziś życiem: W  szybkim tempie pro­
wadzone są praęe remontowe budynków służbo­
wych między Wrocławiem i  Słubicami, Stocsmie 
rzeeżne W Koźlu, w  Odrowążu, Głogowie i  Wroc­
ławiu w  szybkim tempie dokonują napraw barek
i  hoiownfków uszkodzonych wskutek działań wo­
jennych. Ogółem wyremontowano już na Odrze 
100 barek i  22 holowniki. Naprawadalszych 250 
barek jest już w  toku

100 TRAKTORÓW D LA SAMOPOMOCY 
CHŁOPSKIEJ

W  Urzędzie Wojewódzkim we Wrocławiu od­
była się konferencja, poświęcona jesiennej akcji 
siewnej w  indywidualnych gospodarstwach na 
Dolnym Śląsku. Postanowione, że PPT  i  MR za­
wrze natychmiast umowę ze Związkiem Samo­
pomocy Chłopskiej na wydzierżawienie 100 trak­
torów, potrzebnych - do przeprowadzenia orki in­
dywidualnej. W  razie- udania się tego ekspery­
mentu Samopomoc Chłopska może, zwrócić się 
do PPT  i  MR e dzierżawę dalszej ilości trak­
torów. Postanowiono, że P P T  i  MR odda do dys- 

„pozycji Samopomocy Chłopskiej traktory wraz 
z obsługą z tym, że Samopomoc Chłopska zajmie 
się wynagrodzeniem, wyżywieniem i umieszcze­
niem traktorzystów.

Z A K ŁA D Y  CERAMICZNE W  ZIEMBICACH
Państwowe Zakłady Ceramiczne w. Ziembicaeh 

na Dolnym'Śląsku należą do*największy«h w- Eu­
ropie. Zatrudniają one ponad 300 robotników 
Polaków, produkując kamionkę kanalizacyjną, 
sanitarną i  kwasoodporną. Potrzebnych glinek 
ceramicznych dostarczają zakłaaęm bogate w  mi­
nerały okołiee Polnego Śląska, piasek zaś i  glina 
znajdują się w  wystarczającej ilości na miejscu.

W  ehwili obecnej produkuję się urządzenia sa­
nitarne oraz kamionki kwasoodpórnę o pojem- 
noćei tysiąca litrów.

Zaopiekujm y sie zdemobilizowanymi żołnierzam i!
Przechodzimy definitywnie W okres gospodarki 

pokojowej.
, Za kilka dni Starsze zasłużone w bojach o wy­

zwolenie ęplski niedoli f^ęyStffiś^toj ręcz­
niki Wojska Polskiego zostaną zdemobilizowane, 
i mają wrócić 3'ó' ńormalńej pracy dywHa, pracy 
dla odbudowy zrujnowanej wojną Ojczyzny.

Zdemobilizowany żołnierz stanie na progu no­
wego życia wobee całkowicie odrębnych warun­
ków powojennej JŻojski,

Niech znajdzie wśród społeczeństwa jak naj­
życzliwsze .przyjęcie, zachętę,:, wskazówkę i  pó-

W  celu udzielenia pomocy w  uzyskaniu pracy 
zdemobilizowanemu żołnierzowi, i. włączenie go 
w iiajbaidziej korzystny dla zdemobillzoWańego 
i dia Państwa sposób w proces gospodarki kra­
jowej zawiązał się 9 września br. Obywatelski 
Komitet Zatrudnienia Zdemobilizowanych.

1. Wojewoda Wrocławski ws, Mgr Piaskowski.

%  Dow. DOW IV  -— gen. broni Popławski

W  skład Prezydium weszli:
3v. Przewodniczący Wojewódzkiej Rady Naro- 

. dowej —̂  Sadraknła..
4. Ks. Biskup Dr Milik. - * * 1
Członkami Komitetu Wojewódzkiego są: 
ł'/.'Przbw0dnicząćy‘:ÓK #Z —  Ziółkowski. ■
2. 'Prezes Zarządu Okr, Związku Sam. Chłop.—
' | OinłieM.
Ś. Prezydent Miasta Wrocławia "— Wach- 

niewski.
4: Zastępca DOW TV Ppłk Lipiński.
5. Naczelnik Urzędu Informacji i  Propagan­

dy —  Nowacki. 4 t
6. Prezes Zarządu Okr. Tow. Przyjaciół Żoł­

nierza Lipski.
L  X>elęgat iMaoisterstwa Przemysłu —  Szy- 
! f mański.
8. Prezes Związku Osadników Wojskowych -— 

Ppłk Dułysiewież.
9. Naczelnik Wydziału Osiedleńczego Urzędu 

Wojęw, —  Gamearczyk. ;
Komitet Wojewódzki wyłonił spośród siebie

Komitet Wykonawczy, w  skład którego weszli: 
c -<%.Przedstawiciel DOW IV .

'Hk  Wydział Osiedleńczy. ■
3, Przedstawiciel Tow. Przyjaciół żołnierza.
4. Przedstawiciel Związku Samop. Chłopskiej.
W  najbliższych r®iiaeh będą ukon«tytuowaa8

Powiatowe Komitety Zatrudnienia Zde mobilizo^ 
wanych, które w  ścisłym kontakcie z RKU zaj­
mą się beapośrednłó zagadnieniem zatrudnienia 
i  osiedlenia zwolnionych Z czynnej służby 'jpjs 
nierzy.

Komitety te natychmiast wejdą w. kontakt z 
dyrektorami , przedsiębiorstw i  Komisarzami', 
Ziemskimi i ustalą wysokość zapotrzebowania, na 
pracowników —  co zapewni .zdemobiliząiranyJÓż 
szybkie uzyskanie normalnych warunków prącym 
Nhłeży się ^odziewać, że .źpoteczeństwo DÓlnęgt(' 
Śląska okaże Komitetom pomoc w ich działali 
nośei i  W ten sposób godnie potrafimy przyjąć: 
tych, którzy spełniwszy szczytny ob°wiązęirijfBj-! 
skowy, obowiązek obywatela^afrioty, wracająfc 

j  do twórczej pracy pokojowej.

i .. to pbkolćnie mjędzywojenrie. Pieze się 
i mówi wiele o nimlsłego. O.tym pokoleniu, 
które urodziło eię W - okresie wojny świato­
wej.

Zarzuca mu się różne rzeczy: brak jatrit-; 
.tyzmu, brak kośćca mpralnego, brak zdecy­
dowanych ideałów — ale „aiłdiatw.r ę| aiigra,, 
pars".,.

Czym Jest to potępione pokolenięf- 
: ‘Więc najpierw- &tttii; fizyczny.x Pffikólenie' 
to jest wątłe. Pierwsze dzieciństwo spędzi­
ło W trudnych warunkach tamtej wojny, 
było ono niedożywione • w tym okresie 
dzieciństwa, gdy orgarfizm wymaga wła­
śnie intensywnego i racjonalnego odżywię-/ 
nia. Nie ominął go kryzys światowy, a naj­
piękniejsze lata dojrzałej, młp ł̂śęi^przypa: 
dają na piekłó ńkńpaeyjyi;' Nic hBi tóó- 
dzież nie miała ani dzieciństwa ani mło­
dości.. 25h‘ stanem ,zd?̂ V.̂ byih' ,.łąę?y. ®|ę,: 
stan nerwów tó  ińłodzieży. Jest ón bez 
przesady katastrofalny. Rozstrój ierWowy, ‘ 
apatia, różne formy nerwić, psychozy, ura­
zy itd. oto obraz „dzieci dwudziest^o wie: 
ku", . Zdarzaiy ęię przecież i wypadki sa­
mobójstwa na tym ile. Niechęć do życia 
tak często spotykana u tego pokolenia nęa 
niewątpliwie, źródło w ciężkim stanie 
nerwów.. -

Klimat moralny?. Że nie był, sprzyjający, 
nie ma wątpliwoSci. Nie zdali egźamipu. 
rodzice, nie zdali go starego typu wycho­
wawcy. Pokolenie międzywojenne nie 
zaznało Ciepła ogniska rodisinnego.* W, 
sprzecznym prądzie nowoczesnego • życia, 
a zastarzałych formułek dawnego wychó-: 
wama nie zaznało prawdziwe] przyjaciel­
skiej małości rodzinnej opartej na wyrozu­
miałości-- i zaufaniu.-. Chyba nigdy w dzie­
jach wychowania nie było takiej. przepaści 
między domem i dzieckiem: A- właśnie Jak 
na ironię nasze pokolenie było obdarzone 
tęsknotami domatorskimi.

Pokolenie międzywojenne nie było pa­
triotyczne, Zakłamanie ® ideowe: ? epoki? 
sanacyjnej, wyzysk* kairiftrowicztwrstwos 
wreszcie jakaś ogólpa deżoEieńtącja-świa­
towa sprdwiła, że tragiczne ̂ ękolęnie .nie 
miało ideału, nić miało zasad, Bie miało 
celu życia, fttzeciwńie, dziwnie boleśnie od­
czuwało jego bezsens. Dźwigało na sobie 
pstathie brzemią jakiegoś.! romantyzmu, 
„weltechmerzu", niezdecydowania, mełan- 
cholii, brak silnej woli i jakieś braki w 
charakterzê  -niejasne tęsknoty i marzenią-

A zdolności, oryginalaóśeł - pokoleniu, 
które ,,zawiniłó(‘ - njp brakło. Gdy pokółe- 
nie nieco późniejsze, to społecznie wartoś-

• ciowsze — wiedziało Już czego chce,' pra­
cowało i uczyło się pilnie (myślę tu o mło- 
■ dzieży uniwersyteckiej)' to tamto przerzu­
cało się w swoich zainteresowaniach, pra­
cowało pod wpływem impulsu, bez syste­
matycznego planu — ale za to miało wię­
kszy polot, ..wybijało Się więcej, indywidu­
alności' — nie jest fo pokolenie miernot.

Młodzież 'międzywojenna nie ma- jasno 
■kKryitaliśóWanydht- poglądów • społeczno - po­
litycznych,- Wychowane. na tradycjach hu- 
. mahiśtycznyeh i pacyfistycznych, zrażone 
do wszelkich istniejących, systemów i do­
ktryn wierzyło w jakąś „wyspę — utopię". 

| Nie Zdało egzaminu tragiczne pokolenie 
— egzaminu żySowegoM historycznego.

Ale jna, jedną wielką piękną eechą, któ­
ra nadaje sens jego istnieniu, i usprawie­
dliwia jego byt. To wielki kult dziecka. 
. Wiek dwudziesty tft. wiek .dziecka, ale do­
piero tó właśnie pokolenie- nadałó hasłu 
temu istotny sens. Sami wychowani w 
„starej szkole" — my, którzyśmy swoje 

i życie- zmarnowali, chcemy stworżyć ezło- 
wieka przyszłych czasów, któryby żył 
pełnią życia,- a nie jak my jego cząstką. 
Oj pięć i matkh mogą nie Zjeść do’ syta — 
ale dziecko musi być Wspaniałej odżywia­

ne; ojciec i matka właśnie dlatego, że nie,, 
mieli atmosfery miłości w domu rodziń# 
njrih, stwarzają , ją - dziecku, k’ochanyit| 
i pieszczonym. Ojciec i matka może są luj 
dźmi O słabym i spaczonym charakterze'̂  
ale dziecko musi ' stać się człowiekiem, 
które wie, czego chce i umie dążyć wytrwa* 
le do celu. Rodzice nie .mają zaiste powo-, 
dów do padości, ąle dziecko-zobaczy u nidi 
ząwsze pogodną twarz, bo dziecko jest je* 
dynym sensem i radością istnienia. To po* 
kolenie najmłodsze wychowane podług 
wymogów jhigięuy ciała* i ducha, ma być; 
w założeniu czymś biegunowo różnym od 
ostatniej kadry czasów, które ni^wwrótoie 
odchodzą

J, pi#, tylko; w rodizinie, *kłę ii w SżkoNr 
przejawia srę ten kult dziecka. Szkoła 
nowoczesna jest przeciwstawieniem tego 
'wszystkiego, czym była szkołą stara, opar­
ta tylko na surowym autorytecie.. Całą dug 
szę, wszystkią siły poświęcą nauczyciel na 
stworzenie - tąkjej atmosfery wzajemnego; 
'iaufania, swobodnej karności — słowem 
tego wszystkiego, czego on sam w swoich 
szkolnych latach ńie-miał. I to jest wielka- 
zasługa „nieudanego" pok-oienia.

Halina Polkówna

Książka napisana Krwią i bólem lndzkim
Leży przede ranę trzecie wydanie -wspomnień 

,b. więźnia Gross-Rosen, Tarnowianina,, redaktora 
Antoniego gładysza pt. pow rót ż  piekła hitlerow­
skiego^. Wiele książek napisano o obozach i na 
temat obozów. Najbardziej znaną z nich, a zara­
zem najznakomitszą pód względem literackim'jest 
książka „Dymy nad Birkenau": Po przeczytaniu 
książki Gładysza pozostaje jednak zupełnie inne 
wrażenie.

W  jednej z przedmów wspomina autor, że za­
rzucano mu zbytnią oschłość w opisach tortur. 
Jest to naturalnie zarzut chybiony. Jeżeli dóbrze 
autora i  jego, intencje zrozumiałem, riie chodziło 
mu wcale o wykazanie w tej książce, że Niemcy 
istotnie znęcali się nad nami,-że chcieli nasz na­
ród wytępić. Autor, jako intelektualista, pragnął 
przede wszystkim zrzucić z siebie zmorę, gnębią­
cą go w postaci potrzeby wypowiedzenia tego 
Wszystkiego, co znane jest tak dobrze każdemu 
więźniowi obozu koncentracyjnego: głuehej, bez­
silnej wściekłości, nurtującej go przez szereg lat 
pobytu W więzieniu j obozie. Kto * nas nie pa­
mięta tego nastroju, gdy myślało się: czekaj be­
stio, jeszcze hędzie tak, że ty będziesz jak pies 
skamłał s łaskę, a nikt ci wtedy nie daruj*. \/>

Już wkrótce pe napisaniu książki, ba — może. 
nawet w trakcie jej pisania autor . doszedł do 
wniosku, że książki o obozach koncentracyjnych 
są głosem wołających ną puszczy., Stąd roi sję w 
książce od przeżyć intelektualnych i  refleksji. / 

Przez swój dobry język i  styl, przez doskonalą: 
literacką formę1 książka ta wyróżnia się spośród- 
wielu innych na podobny temat. Jest w niej jeszcze 
coś innego, eo czyni ją źpecjalnie wartościową- 
Autor snuje refleksje natury politycznej. Książka 
ta,'moim zdaniem, nadaje się w pierwszym rzę­
dzie do tłumaczenia na język angielski, bo jej; 
głosy polityczne są w stanie wstrząsnąć sumie­
niem ludzkim Anglików i  Amerykanów,

Taki powinien być ceł pisania podobnych ksi?' 
żek. Ministerstwo Propagandy w porozumieniu % 
Ministerstwem Spraw Zagranicznych nie powinno 
żałować kosztów, aby książka ta w dobrym tłuma­
czeniu angielskim pojawiła się w wielomiliono­
wych nakładach na'półkach księgarń Anglii i  Ame* 
ryki. Może zrobi to większe wrażenie na niedo- 
tkniętych wojtią Anglosasach, niż słowne protesty 
przeeiw ich polityce przygotowania gruntu pod po* 
nowny mord na naszym m m
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Pełne prawa dla autochtonów
80 aHtów nadania ottywateistwa w Jelenie! florze

W  starostwie powiatowym w . Jeleniej' 
&łórze odbyło się uroczyste wręczenie świa- 
HW* * * I IIW- przyznania polskiego óBywatelstwa 
p i Pająkom, dąwnym .ńbywaMosj.- niemiec­
kim w większości pochodzącym tf- Śląska 
||>polskieg4 ehociftż nie'brak tofdSry nimi i 
Rdzennych mieszkańców powiatu jelenio-’ 
liórskiego. -
W Dużą salę konferencyjną ‘starostwa wypeł­
nili licznie autochtoni i ich rodziny. Są to 
pudzie w różnym wieku, zarówno starsi, jak 
„i młode dziewczęta, o których wtajemniczeni 
ijąówią, że posiadają już one narzeczbnych 
li-Poiaków i obecnie po otrzymaniu polskiego. 
Obywatelstwa W najbliższym czasie wstąpią 
M związki małżeńskie, Większość z nich 
Ijui wcale nieźle mówi po polsku, ( ' 

Dó zebranych przemówił starosta powia- 
>towy, ob. Tabaka podkreślając ’ znaczenie 
Otrzymania aktu rspolonizacyjnego, który 
Bówoduje zasadniczą zmianę w półoteniu 
;autóchtonów. ; "  ‘
tegjlrzjśaują pan pełne pława o®|^at#tókłe,: 
•mogą wstępować do wybranych przez siebie 
ôrganizacji społecznych, a państwo Polskie 

i zapewnia im równorzędne traktowanie i 
Równouprawnienie z resztą obywateli.
? ■ Praca nad zrepolonizowaniem autochW-- 
lnów nie kończy się jednak wręczeniem im 
•‘Świadectw polskości.
| Obecnie musi rozpocząć się akcja uświa­
damiająca, AutósĘhłoai 'nie zostali, jak to 
Jniało miejsce podczas germaiii-zowafiia ich 
przodków, zmuszeni do zmiany obywatel-

I w  dniu 8 sierpnia br. w sali konferencyjnej 
W K PPS odbył się Zjazd Powiatowy polskiej 
•Pkrtii Socjalistycznej powiatu wrocławskiego.

Na Zjazd przybyli delegaci wszystkich Korni- 
ftatów miejscowych i  gminnych, X sekretarz Wo­
jewódzkiego. Kdmitetu PPS tow. mgr Siemek,
I I  sekretarz —  tow. Pietrusiński, kierownicy 
Wydziałów W K  PPŚ oraz przedstawiciel łtiej- 
skiego Komitetu PPS we Wrocłąwiu^tow. mgi 
pJyniek. jta
I. Obrady zagaił jgjzewodniczący Powiatowego 
•Komitetu tow. Jan faemlmger, witając p^yby- 
łych ze wszystkich zakątków powiatu wrocław­
skiego, delegatów socjalistycznych i  gości. -To W/ 
Remlinger zaprosił dó' prezydium Zjazdu tow. 
itow.: J. Siemka —  I  sekretarza Wojewódzkiego 
SKomitetu PĘS, St. Moszezeńską-Eemliugerową —  
przedstawicielkę Wojewódzkiej Sekcji. Kobiet 
IPPS, mgra Dyinka —  przedstawiciela Miejskitego 
&bmitetu PPS 'oraz tow. Urbanika —  I  sekre­
tarza P K  PPS Wrocław,

Referat pożyczmy wygłosił tow. mgr Siemek, 
d  sekretarz W K  PPS. Referent omówił zagadnie; 
ińia pólityjd . zagranicznej i  stosunek Polskiej 
fjPartii Socjalistycznej do nich, probierń nadcho­
dzących wyborów,- bloku stronnictw demokratyezj 
jjnych w -Pblsce, stosunek PP S  do wszystkich 
stronnictw w  Polsce oraz szereg spraw natury 
fwewnętrzno-orgauizaoyjnej, > ^
< W  czasie obrad pfzybył ną salę przewodniczą- 
cy W K  PPS tow. mgr Śt, Piaskowski, wojewoda 
.wrocławski, Tow. Wojewodę Piaskowskiego- “p0-' 
Witali zebrani spontanicznymi oklaskami. Tow. 
"wojewoda Piaskowski wygłosił obszerny t  wy­
czerpujący referat na temat 'uchwał ostatniej 
Łady naczelnej PPS, która odbyła się w  dniu

stwa,..ale śtają ślę polakami z- własnej woli, 
na skutek dobrowolnie składanych przez 
Siebie podań. To nakłada na nich Obowiązek 
dokładnego poznania historii Polski 
zyka polskiego oraz używania tęgo języka 
W mówię potocznej w domu i na ulicy., , 

Przed Uniwersytetami Ludowymi i Mo- 
Dotniczyrnic i przed teretŁÓwyipi plaćówkaikii 
Polskiego Związku Zachodniego stoi do wy­
konania wdzięczne zadanie roztoczenia 
opieki kulturalnej nad repolonizowanymi

zebrawszy na części,, aby nie budziły .podejrzeń 
polskiej części lokatorskiego domu. W  zimie! upi- 
łowywano belki stropowe domów uszkodzonych 
(patrz oficyna ul. Pępiatowskiego 10), bo me­
ble można było sprzedać polakom, którzy dostali 
przydział na puste mieszkania; dziś mebli we 
Wrocławiu nikt nMrchef kupować —  a ■Wfijc .od 
pracy... piłują dalej.

A  tymczasem za marne 'g ra ty  w  Warszawie 
czy innych zniszczonych miastach Polski cen­
tralnej trzeba płacić fantastyczno sumy {—■ i  ty ­
siące ' rodzin korzysta z prowizorycznych sprzę­
tów, zbitych z nieheblowanych często desek.

Widziałem sam Warszawiankę,. urzędniczkę, 
która z kilku desek zbijała tapczan, mający jej 
służyć za stół i  fotel zarazem —  i  był jedynym 
meblem przydzielonego iej pokoju.

Tu zaś niszczy eię nieraz waAościOWo jUOhle, 
bo „ordnerzy”  też muszą żyć, piłując je  na opał.

WROCŁAW (Z A p ).w Przemysł drzewny na 
Pełnym Śląsku doznał w czasie wojny poważ­
nych zniszezeń. Z dawnego, przedwojennego 
stanu zakładów pozostało zaledwie 20«/». Obec- ] 
nie uruchomiono' 82 zakłady. Równie? drzewo­
stan na Dolnym Śląsku, ńłęgłmńszęzeniu wojen­
nemu, ale mimo to przedstawia? się poważnie —  
lasy dofaośląs&ie mogą- beż uszczerbku wydać 
rocznie 2 miliony; metrów drzewa, w  tyta 75*/< 
drzewa użytkowego. • ' Luj

Stan zatrudnienia w  dolnośląskim przemyśle 
drzewnym wynosi,2,360 . osób (n a . możliwych 
5,000). Polaków pracuje przeszło 50»/*. • Brak 
pracowników jest w tej gałęzi przemysłubaidżo 
znaęzny.

autochtonami oraz stopniowego .wprowa­
dzania ich w tok zagadnień współczesnego 
życia polskiego. Są to jedne t pierwszych 
zadań tych instytucji i organizacji na Doi* 
nym Śląsku.
.'•Najeży zaznaczyć, że- jest to w Jeleniej 

Górze już druga z kolei uroczystość,nadania 
aktów polskości byłym obywatelom ńie- 
mieckim. Przed kilkti tygodniami 70 ad- 
Źbęhfehów zostało uznanych "za pelnopraw- 
nych obywateli polskich. §.T.

W  tymże samym demu jedno z mieszkań zosta- 
łó tak oszabrowane, że wyjęto nawet ramy o- 
kienne z szybami. Oto jak wygląda zabezpiecze­
nie mieszkań przez Niemców f 

Lokatorzy domu zwrócili się do polskiej urzęd­
niczki tutejszego kwartału; ta oświadczyła, że 
o -niczym nie wie, że to, Niemcy zrobili baz 
je j wiedzy! Ktosna zatem wiedzieć łl Bo Niemcy 
piłują Salej 1

| Podobny stan istnieje w całym Wrocławiu! 
Przypatrzmy się > tylkó pfąco^ćie szabru jącyję, 
: piłującym,. cay nawet rąbjąoym Nieajcdm, ą ZnaJ- 
dziemy więcej takich przykładów! W  dziele 
zniszczenia znajduje .ujście nienawiść niemiecka 
do nas. Zmieńmy '»■. .4. „przedsiębiorstwom”
z ul. Poniatowskiego winny się bliżej przypatrzeć 
nasze władze.

Lokator domu t  ul. Poniatowskiego 12

Pyrekćja.Przemysłu Miejskiego przy Wydzia­
le ,Przeinysłowym Wojewódzkim zarejestrowała 
40 czynnycs zakładów, zaftodajsający^h około 
J M  osóblfi f  W  ‘ (Drak)

OKAZY CERAM IKI PRASŁOW IAŃSKIEJ 

D LA  UNIW ERSYTETU WROCŁAWSKIEGO 

Zakład Prahistorii Uniwersytetu Wrocławskie­
go etrzyjóał M  djderowniksi! „Sjwłdm”  ob. Fran­
ciszka Pępielarza piękny a z punktu widzenia 
bardzo cenny zespół, ceramiki ' prasłowiańskiej, 
reprezentujący tzw, kulturę łużycką. Zabytki te 
zostały znalezione w  mieszkaniu poniemieckim.

M H e c U  majfiek lurysiyczoy
Ministerstwo Ziem Odzyskanych wydało pW 

lecenie przekazania w  zarząd Ministerstwa Ko* 
munikacji —  Wydziału Turystyki wszelkiego 
majątku nieruchomego, stanowiącego własność 
b. niemieckich organizacji turystycznych na 
obszarze Zjem Odzyskanych, z wyłączeniem 
tyeh, które były własnością niemieckich orga­
nizacji młodzieżowych i  szkolnych (Deutecher 
Reichsverband fur Jugendherberge oraz Jugend* 
haiiser). Przekazaniu podlegają -nadto opuszczo­
ne i  poniemieckie obiekty i  urządzenia turysty­
czne, stanowiące własność obywateli b. Rzeszy 
Niemieckiej, niemieckich osób prywatnych pra­
wa prywatnego oraz spółek kontrolowanych 
przez obywateli niemieckich lub przez admini­
stracją niemiecką.

| N ie podlegają przekazaniu obiekty przemysłu 
gospodnio-hotelarskiego, jak np. hotele i  gospo­
dy oraz wszelkie inne obiekty turystyczne^ 
które stanowiły własność b. niemieckiego samo­
rządu terytorialnego. Obiekty te przechodzą na 
własność miejscowego właściciela polskiego sa­
morządu terytorialnego. Wydziałowi Turystyki 
Ministerstwa Komunikacji przysługuje w  Sto* 
sunku ' do tych obiektów prawo ogólnego nad- 
zotu z  punktu widzenia polityki turystycznej.

Zgodnie z powyższymi postanowieniami pod­
legają przekazaniu w zarząd Ministerstwa Ko­
munikacji położone na obszarze Ziem Odzyska* 
mych: schroniska i  domy turystyczne oraz 
wszelki majątek biur turystycznych, jak „Or­
bis", ,jCook“ , „Wagons-LHg' ‘ , „Mori* i  inne, 
następnie 'hotele i  gospody turystyczne, poło­
żone na. szlakach turystycznych oraz w  miej­
scowościach o charakterze turystycznym. Doi 
obiektów tych zalicza 'się również przynależny 
inwentarz ruchomy, techniczne: urządzenia tu­
rystyczne oraz sprzęt związany z turystyką.

Umowy dzierżawne, zawarte przez Okręgowe 
Urzędy Likwidacyjne, • jak również i przydziały 
tych obiektów na rzecz związków i  organizacji 
turystycznych utrzymują się iw moey. Obiekty 
turystyczne, będące obecnie w użytkowaniu M i­
nisterstwa Zdrowia, mogą być przejęte przez 
Ministerstwo Komunikacji jedynie za zgodą 
Ministerstwa Zdrowia. • (ZAP )'

Stała czytelniczka. M iły liścik Pani wskazuje 
naim, że nie chodzi Pani wcale o sprawę taryfy 
tramwajowej. To co w  Pani pojęciu jest deino- 
Kraeją ffiy nazywamy warcholstwem i  dema­
gogią. Pragniemy Panią uspokoić: nasi czytelnicy 
„biofąe tę rzecz z punktu materialnego” , jak Pa­
ni pisze, ujęli zagadnienie taryfy tramwajowej 
(ŚT listach do redakcji z jedynego właściwego 
punktu widzenia. Natomiast Pani, wysnuwając 
warcholskie konkluzje- po}ityczne, demaskuje 
swoje właściwe zamysły.:Bp przyzna Pani, że 
można kochać wolność, ale nie mą jo  nio wspól- 
nego z nową taryfą tramwajową, we Wrocławiu.

ROSNĄ SZEREGI ORMO 
Ochotnicze. Rezerwy M ilicji Obywatelskiej aa 

Dolnym' Śląsku rosną nieustannie i  doskonalą się 
§w j#łnieniu obowiązków.
• Szeregi ORMO. Woj. wrocławskiego Uczą dziś 
około 10 ,tys. ludzi dobrze zorganizowanych, u- 
zbrojących, jsdyseyplhwwanych. Największą, 
jednolicie umundurowaną • jednostką, złożoną 
sponad 500 osób, posiada Wrocławska Państwo­
wa Fabryka Wagonów. . '

ORMO-Owcy woj. wrocławskiego przechodzą 
gruntowne przeszkolenie pod kierunkiem do­
świadczonych instruktorów. Ł W  wyniku ścisłej 
współpracy ORMO z MO, w ciągu 8 ubiegłych 
miesięcy ilość napadów rabunkowych na Dolnym 
Śląsku zmalali ó 40 prc., zaś kradzieży o 80 prc.

Co słycftac u> Wałbrzychu?
W YSTĘP Ł. ŁUKASZEWICZA 

WAŁBRZYCH (k ). .!W niedzielę 8 września 
w sali Teatru Miejskiego w  Wałbrzychu wystąpił 
znany artysta teatrów wileńskich Łukasz Łuka­
szewicz w recitalu słowa, humoru i  piosenki. Ar­
tyście akompaniował Tadeusz Kawecki.

WAŁBRZYCH KONTROLUJE CENY!.
A  K IE D Y  INN E  M IASTA? \A . \ 

WAŁBRZYCH (k ). Na ulicach Wałbrzycha 
ukazały się ostatnio afisze, ustalające maksy­
malne ceny wolnorynkowe jga artykuły pierwszej 
potrzeby (pieczywo, mięso, nąbiaj i  inne). Ceny 
te ustaliła z zainteresowanymi stronami Komisja 
Cęnnikowa, powołana przez Miejską Radę Na­
rodową. Nieprzestrzeganie Cennika pociągnie za 
sobą sankcje karne.

Wprowadzenie w  życie kontroli' cen wolno* 
rynkowych leży nie tyłko w interesie konsumen­
ta, leOz również uczciwego kupiectwa, ułatwiając 
zwalczanie lichwy i  wyeliminowanie tych kup­
ców, którzy nieuczciwie wykorzystują koniunk­
turę dla zdobycia doraźnych zysków.

Należy wyrazić życzenie, aby za przykładem 
Miejskiej Rady Narodowej w Wałbrzychu poszły 
Rady Narodowe innych miast Dolnego Śląska, a 
w szczególności Wrocław. ■ > - ■ ,

NOWA TAR YFA  TRAMWAJOWA 
WAŁBRZYCH (k ). Od dnia 6 września w Wał­

brzychu obowiązuje nowa taryfa tramwajowa. 
Cena normalnego biletu tramwajowego (bez pra­
wa przesiadania) została podniesioną z 2 zł do 
wysokości 5 zł. Bilet trplleybusowy kosztuje 
10 zł. Nowa taryfa stosuje jednak daleko idąca 
zniżki pracownicze. Bilet miesięez&y dla pracow­
ników państwowych; samorządowych oraz insty- 
tueji Użyteczności publicznej na 2 przejazdy 
dziennie z prawem prżeąjadania kosztuje 100 zł. 
Taki sam bilet miesięczny dla nauczycieli —  
50 zł, zaś dla młodzieży szkolnej —  30 zł.
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Zjazd Powiatowy Polskiej Partii Socjalistycznej

WAŁBRZYCH 
' W  ub. wtorek 21 sierpnia br. ddbyło się ko­
lejne wspólne zebranie Komitetów Powiatowego 
i Miejskiego PPS w Wałbrzychu. Przy licznym 
udziale miejscowych i zamiejscowych członków 
Komitetu omawiano Szereg spraw bieżących. 
W. szczególności poświecono w dyskusji wicie 
miejsca niektórym bolączkom, wynikającym 
z'.niezbyt lojalnego i  egoistycznego traktowania 
pewnych spraw społecznych, i  'personalnych przez 
niektórych przedstawicieli innych partii. Napięt­
nowano taki rodzaj postępowania i  zdecydowane, 
o ile bezpośrednia interwencja we właściwych 
powiatowych organach tych partii nie pomoże, 
sprawę tę przenieść na szersze larum. Omawiano 
też potrzebę i  sposoby usprawnienia działalności 
niektórych organizacji epefecsnych^któjp po, po­
czątkowych sukcesach spoeż|ły na Jaurach. 3 

Xe—Ka

do wsi i do chłopa polskiego oraz wskazał na 
wielkie zadania, jakie .Partię na tym odcinku 
czekają.
■ Tow. Moszczeńska-Remlingerowa, przewodni­
cząca Sekcji Kobiet W K  PPS wygłosiła intere­
sujący referat ńa temdt udziału kobiety polskiej 
w'-®rciu społeczno-politycznym i  roli kobiety-so- 
c jalietki.

•Nad referatami i  sprawozdaniami ustępującego 
.Koinjtpf# drąż KńmiśjiNękiżyjńej wywiązała się 
ożywiona dyskusja, w  której poruszone zostały 
bojączki terenowe tak Organizacyjne jak i  go­
spodarcze.

„Czerwonym Sztandarem”  zakończono Zjazd 
powiatowy P K  PPS we Wrocławiu. '

UWAGA, AKTYW IŚCI PPS!
W  dniu 15' bm. odbędzie się o godz. 8 rano 

w Wojewódzkim Komitecie PPS, pl. Biskupa 
Nankiera nr 1, konferencja Aktywu Woje­
wódzkiego Partii i  wszystkich Kół fabrycznych. 
Wszyscy przewodniczący i  sekretarze Kół fa ­
brycznych m. Wrocławia jawią się obowiązkowo 
wo w podanym terminie.

★
Miejski Komitet Polskiej Partii Socjalistycz­

nej we Wrocławiu zawiadamia, że o godz. 11.30 
przed południem w niedzielę 15 bm. odbędzie się 
zbiórka wszystkich członków Partii na pl. Bisku­
pa Nankiera 1, przed siedzibą W K  PPS, skąd 
towarzysze udadzą się w  manifestacyjnym po­
chodzie na Wielkie Zebranie do Teatru Popu­
larnego przy ul. Ogrodowej. Towarzysze, jawcie 
się licznie!

M K  PPS we Wrocławiu

N a s i  C z y t e l n i c y  p i s z ą :

Projekt w sprawie taryfy tramwajowej
Tow. Szczepan Fiałkowski, robotnik z. Wrocłaj 

wła, na wiadomość, że przygotowuje się. ponowna 
zmiana* Jaryfy tramwajowej, podaje projekt wła­
sny, Choć w szczegółach ple zgadzamy się z au­
torem, podajemy go jednak bez zmian:
’ 1. CenSj, biletów normalnych , ‘  10 zł

2. Dla rodzin pracowniczych ulgowe 5 zł 
(czy jednak nie zadrogo, towarzy-

f  ■ J t iS H Ę ł'''
8. M. O., w  mundurach —  bezpłatnie- • '
4. Wojsko uraz inwalidzi ostatniej

T w o jn y ' ■; .. 2 zł
5. Pracowniczych ,3 “  sprzedawanych

, bez ograniczeń 2 zł

6. Pracowniczych „0“  powrotnych bez
, -. ograniczenia czasu, niedziel-i świąt 2 zł
7. Pracowniczych miesięcznych . na

> :: Wszystkie, linie . „ i 400 zł
(naszym zdaniem zupełnie wystar- 

- cny Śoo, zł). : .
8. Na jedną lisię »  100 zł

0. ̂ Bilety ŚikSlheDwm ian.'*, *

Brak jeszcze,bB^ówmieedęcznych normalnych, 
które powinny naszym zdaniem kosztować 1000 
złotych. Jest to całkiem rozsądna taryfa do przy­
jęcia, która powinna dać MZK ładny dochód 
Wskutek zhacznie zwiększonej frekwencji.

Ostatnie dni Niemców we Wrocławiu—
na pożegnania niszczą co sic tylko dal

Z radością obserwujemy Niemców opuszczają­
cych Wrocław, podziwiamy ich worki i  paki, ja­
kie z  sobą zabierają, wspominamy warunki oku­
pacji niemieckiej u nas i  czekamy chudli, kiedy 
ostatni Niemiec zniknie z ulic Wrocławia. .

; Niestety, jest ich jeszcze sporo, i  ci, widząc 
bliski swój wyjazd —  prowadzą robotę, która 
nam przynosi olbrzymie straty.

W  domu przy uh Poniatowskiego 12, gdzie 
Wieści się biuro kwartału TI/8, od rana'do no«y 
„pracowici Niemcy”  z.wielką zaciekłością piłują 
^drzewo na opał.. Przedsiębiorstwo to przynosi 
widocznie niezły dochód; bo „panowie ordnerzy”  
.żyją doskonale, dostarczając tylko pod dostat­
kiem surowca, który można łatwo znaleźć w  każ­
dym opuszczonym mieszkaniu. I  tak z opuszczo­
nych mieszkań wędrują eo gorsze meble, piłują 
Więc ozęści stołów, szaf, łóżek —  przed tym ro-

Rozwój przemysłu drzewnego no Dolnym StojkuOKOŁO 2.500 ZAKŁADÓW  PRZEM YŚLU  
SPOŻYWCZEGO NA  DOLNYM  ŚLĄSKU  

|i.vNa terenie Dołnego śląska znajdują się 
• 2.432 zakłady przemysłu spożywczego: 983 
młyny i kaszarftie o zdolności przemiałowej 
3.000 ton na dobą, 1.268 piekarń i cukierni, 
7 wytwórni (mklrbwniczycS} f ’ wytwórnia 
makaronu, 31 zakładówpiwbwaróKo-śładSw- 
jticzych, 40 wytwórni mieszanek kawowych. 
5 wytwórni win i mtodosytni, 28-iwywórrH 
przetworów zienłniaczanyeh; ió ’; zakładów! 
przemysłu konserwowego,. 18 przetwórni 
owocowo-jarzynowych, 35 olejarni, oraz 
•8 .chłodni. Wszystkie te zSkłady s*t w stanie 
:pokryć całkowite zapotrzebowanie, nie tylko 
na Dolnym Ślftsku, ale dać pepiną .nad­
wyżkę dla reszty kraju. , <

;2&!#8fpniB br- 'Główny haćisk położy tow. Pia­
skowski na kwestię jednolitego frontu klasy ro­
botniczej w Polsce oraz na potężnym zpaczeniu 
współpracy Polskiej Partii Socjalistycznej i  Pol­
skiej Partii Robotniczej. Ten, kto nie rozumie 
czy pie chce rozumieć ciężaru gatunkowego tej 
współpracy, musj opuścić - sżereid. partS . rębśt-; 
niemych. Współpraca dwóch partii, oparta'na wza- 
; jemnym zaufaniu i równorzędności partii niC tyi-' 
ko w obowiązkach ale i  w prawach i  wreszcie 
całkowita suwerenność tych partii —  zasad­
nicze filary, na których można zbudować siłę, 
zdolną .przeciwstawić się każdej napaści reakcji..
,. 'Tó^łŻSęhiówięĄ.!: kierownik .ló^działu W iej­
skiego W K PPS, omówił stosunek naszej Partii

O D PO W IED ZI REDAKCJI
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Z nroczyslep posiedzenia Powiatowe] Rody Narodowe] w Wałbrzycha
Dnia 1 września 1946 r. odbyło się w  Wał­

brzychu uroczyste posiedzenie Powiatowej Bady 
Narodowej. W  posiedzeniu wzięli udział nowo 
delegowani członkowie Bady i zaproszeni goście.

Trzeba zaznaczyć, i i  faktycznie Bada rozpo­
częła swą działalność już znacznie wcześniej. 
Prace organizacyjne trwały już od połowy lipea 
a w  dniu 19 sierpnia Bada odbyła swe pierwsze, 
organizacyjne posiedzenie, na ŁtJTfyni naatągił 
wybór prezydium. Prezesem Bady —  jak już 
donosiliśmy —  został tow. Feliks Polkowski, 
dzionek i  były wiceprezes Powiatowego Komitetu 
PPS. Nadto do prezydium wybrani zostali bb. 
Nowak Kazimierz z 8L jako wiceprezes, oraz 
jako członkowie prezydium ob. ob. Kupferberg 
i  Marzec z PPB  i  ob. Krzesinowski z SD.

N a  uroczystym posiedzeniu w  dniu 1 września 
ł>° odśpiewaniu Hymnu Narodowego przez 
Wszystkich zgromadzonych, Tftdni złożyli ślubo- 
1 Wanię. Następnie prezes Bady tow* Polkowski 
wygłosił przemówienie, poświęcając w nim od­
powiedni nstęp przypadającej w  dniu posiedze­
nia 7-ej rocznicy najazdu niemieckiego na Pol­
skę. Później ob. starosta powiatowy tow. Kwa­
śniewski zobrazował w  dłuższym przemówieniu 
dotychczasową działalność administracji powiato­
wej, charakteryzując szczegółowo wyniki w  po­
szczególnych odcinkach pracy.

Kolejno przedstawiciele. Klubów radnych ukła­
dali w  imieniu swych Klubów deklarację pro­
gramowe. Jako pierwszy w  imieniu Klubu rad­
nych Polskiej' Partii Socjalistycznej złożył de­
klarację przewodniczący Klubu tow. Tadeusz 
Jastrzębski. Deklaracja ta brzmiała:

„Wysoka Rado!
Poprzez Grunwald, poprzez 600 lat panoszenia 

Się germańizmu, poprzez ciężkie 6 lat okupacji, 
obozy Majdanka i Oświęcimia a w  nich śmierć 
i  mękę najlepszych synów naszego narodu, po­
przez bohaterskie zrywy demokracji polskiej, 
poprzez ofiarę krwi żołnierza polskiego i żoł­
nierza Armii Czerwonej —  stanęliśmy twardą 
stopą na prastarej.Ziemi Piastowskiej, na której 
zadaniem naszym jest utrwalenie polskości!

Wiele już zostało wykonane —  lecz ogrom 
pracy jeszcze leży przed nami!

Jednym z etapów nad utrwaleniem polskości 
na tej ziemi —  jest dzisiejsze uroczyste posie­
dzenie Powiatowej Bady Narodowej, w  którym 
nam, socjalistom polskim spod sztandaru PPS, 
przypadł w  udziale Zaszczyt sprawowania man­
datów członków tej Bady.

Dlatego my, socjaliści polscy, zgrupowani w  
Klubie Radnych Polskiej Partii Socjalistycznej, 
deklarujemy:

1. Usilnie i  uczciwie pracować na powierzonym 
nam odcinku dla dobra naszego powiatu a przez 
to przyczynić się do dźwignięcia wzwyż ogólne­
go stanu Rzeczypospolitej.

2. W  pracy tej stać niezłomnie na straży praw 
demokratycznych i swobód obywatelskich.

3. Starać się o jak najrychlejsze zakończenie 
prac, zmierzających do pełnej repolonlzacji na­

szego powiatu, przy jednoczesnym wyłączeniu 
z naszego terenu elementów aspołecznych i szko­
dliwych.

4. Z uwagi na wybitnie przemysłowy charakter 
naszego powiatu, troszczyć się będziemy w  pierw­
szym rzędzie o ochronę tegoż przemysłu jako re- 
zerwoaru naszego bogactwa narodowego, dążyć 
zaś do tego będziemy przez wzięcie w opiekę ro­
botnika 1 inteligenta pracującego przez zapew­
nienie im warunków egzystencji 1 podniesienia 
ich stopy życiowej, przez zapewnienie im kształ­
cenia dzieci w należycie zorganizowanych i na 
odpowfednim poziomie postawionych szkołach, 
przez zapewnienie im odpowiednich mieszkań, 
opieki społecznej i zdrowotne] w  jak najszerszym 
zakresie.

6. Niemniej troską naszą będzie roztoczenie 
opieki nad osadnictwem rolnym przez dążenie 
do ostatecznego unormowania sprawiedliwego na­
dzielenia gruntami, nadania prawa własności, 
podniesienie produkcji rolnej i  hodowlanej, przy 
równoczesnym staraniu się o zapewnienie rolni­
kom polskim wszystkich zdobyczy socjalnych, na­
leżnych ludziom świata pracy.

Klub radnych PPS, składając niniejszą dekla­
rację, zaprasza pozostałe Kluby do współpracy

W ROCŁAW (Ż A P ). Jak nas Informują, znik­
nęło ną Dolnym Śląsku zdrojowisko Solice (po 
niemiecku Salzbrunn). To sajmo grozi Karpa­
czowi. Groźne to zjawisko stoi w  związku z sze­
rzącą się w  naszym społeczeństwie chorobą, 
polegającą n fffażenm jóa zmiany nazw miejsca* 
wości, chóćby te zmiany nić -miały' żadnego sen­
su. Nazwy f e f  choroby jeszcze i ie  ustalono', 
wiadomo- tylko, że grasuje na Dolnym Śląsku. 
Ostatnio choroba ta nie omija nawet profeso­
rów | spoza Dolnęgo śląska. Solice przezwano

w  jego zamierzeniach dla dobra Powiatu, Rzeczy­
pospolitej i  Narodu Polskiego."
' Deklaracja ta przyjętą została długo niemil­

knącymi oklaskami.
Po tow. -Jastrzębskim składali deklaracje Ob. 

Marzec w  imieniu PPB  i  ob. Nowak w  imieniu 
SL. Obie deklaracje podkreśliły również te mo­
menty, które zajmują pierwsze miejsce w  de­
klaracji Klubu PPS. .

Następnie Bada wybrała 4 komis je; oświatową, 
kontroli społecznej, finansowo-budżetową i  regu- 
laminowo-prawną.

Klub PPS jest najliczniejszym klubem w  Pn- 
^a£ów®j ̂ Rawie Narodowej, grómddiśi ón bowiem 
około 40 proc. wszystkich radnych., Toteż jego 
członkowie-.Zdają sobie w  zupełności sprawę.z 
odpowiedzialiiości; jaka aa nich cią’ży z tego ty­
tułu. Klub radnych PPŚ postanowił włożyć mak­
simum zdrowego i  uczciwego wysiłku w  pracę 
Rady i  nie dopuścić do jakichkolwiek rozgrywek,* 
które by miały na celu nie dobro powiatu ,1 jego 
mieszkańców, lecz interesy pewnych ugrupowań. 
f  Uroczyste posiedzenie Powiatowej Bady Na­
rodowej zakończone zostało' chóralnym odśpie­
waniem „Boty" przez wszystkich zebranych.

Te—Ka.

Jiżczawnem,' a Karpaczowi; zamierza się nadać 
nazwę Drogosławice. Dlaczego tak, nie wiado­
mo. Cżećhom co prawda nie przeszkadzało u- 
trzymaó' nazwę Karślowe Wary ze względu ha 
ich światową, sławę, mimo że Niemcy nazywali 
je Karlsbad. Wobec ciągłego zmieniania nazw 
miejscowości na. Dolnym Śląsku przez pocztę, 
kolej, ‘administrację lokalną i  ostatnio profe­
sorów, grozi obawa,, że z czasem nikt -nie trafi 
np. do Wrocławia, bo go nie będzie. I  co wtedy 
będzie f  ; (Drak)

A------ --------------------------------------- f--------- *------:----------------la

Dnia 6 b. m. pracownik Oddziału SPOŁEM w Miliczu, 

ob. KARPOWICZ STEFAN udał się do Wrocławia w 

sprawach służbowych i odtąd wszelki ślad po nim zaginął. 

Osoby mogące udzielić jakiefkolwiek informacji w powyż­

szej sprawie, proszone są o skomunikowanie się z Oddzia­

łem  Społem w Miliczu lub Delegaturą Zarządu Społem we 

Wrocławiu, ul. Gen. H. Dąbrowskiego 46, tel. 480, ref. 

personalny, wzgl. w najbliższym posterunku M. O. ^

m - - - - - - - - - - - - - - - *— - —  — — - - - - - r

Zniknęły Solice na Dolnym Śląsku

ZARZĄDZENIE Nr 3
Rejonowa Kom enda Uzupełnień W ro cław  Miasto

Na podstawie art^ 140 ustawy 2  dnia 9 kwietnia 1938 r. o powszechnym obowiązku wojskowym (Dz. Ust R. P. Nr. 25. poz. 220) i de- 
Kretu z dnia 19. XI. 1945 r. o  zmianie ustawy z dnia 9 kwietnia 1938 r. o powszechnym obowiązku wojskowym

z a r z ą d z a m  r e j e s t r a c j ę
W ięziennej)m?iCryZn P0S,adaJ?cTCh obywatelstwo polskie grodzonych w  roku 1920 (również członków M ilicji Obywatelskiej 1 Straży

Rejestracji podlegają wszyscy mężczyźni posiadający obywatelstwo polskie (bez względu na to, czy się dotychczas gdziekolwiek reje­
strowali lub n ie)'oraz osoby, wpisane do III i  IV-tej grupy niemieckiej listy narodowej lub tak zwanej „Leistunas-Pole1*.—  Niemcv reje­
stracji nie podlegają. '  a ’  1
_ ________  ' ___________ Plan stawiennictwa miasta Wrocławia

DODATKOWŻ
Dla tych, którzy z  ważnych powo- R. K. U.
dów nie stawili się przed Komisją 3, 4 i  5. X. 1946 r., godz. 8-ma Wrocław Miasto

w  oznaczonym terminie ■ ul. Myśliwska , 5

W  razie choroby uniemożliwiającej stawienie się d o . rejestracji należy przedstawić przez swoje Olrwody do ..Komisji Poborowo- 
Lekarskiej w  dniu rejestracji świadectwo lekarskie, stwierdzające niemożność stawiennictwa i przypuszczalny czas trwania choroby. 
Świadectwo lekarskie winno być zaopatrzone podpisem lekarka miejskiego i opatrzono pieczęcią urzędową.

Zgłaszający się do rejestracji winni posiadać przy sobie dowód tożsamości 1 wszelkie inne posiadane dokumenty polskie, oraz do­
kumenty .wydane przez okupantów niemieckich, stwierdzające:

datę i miejsce urodzenia, 
miejsce Zamieszkania (ankieta mieszkaniowa), 
posiadane wykształcenie (świadectwo szkolne), 
zawód rejestrującego się, 
posiadany stopień wojskowy.

Uchylający się od rejestracji będą pociągnięci do odpowiedzialności karnej, przewidzianej w  Kodeksie Karnym W . P. z dnia 
23 września 1944 t. (Dz. U. R. P. Nr, 6, poz. 27) do 2-ch lat więzienia.

Na organa Zarządu Miasta. (Naczelników obwodów) M ilicji Obywatelskiej i przedstawicieli Władz Bezp. Publicznego nakłada się 
obowiązek dopilnowania zgłoszenia się powołanych do rejestracji w terminach ustalonych niniejszym zarządzeniem.

Rejonowy Komendant Uzupełnień Wrocław Miasto
( - )  Lewiński mjr

Z ŻYCIA  PZ Z  N A  DOLNYM  ŚLĄSKU
Dotychczasową . siedzibą j Dolnośląskiego 

Okręgu Polskiego Związku Zachodniego ' był 
Wałbrzych, który jakkolwiek w  pewnym mo­
mencie nasilenia osiedleńczego tego ważnego 
ośrodka byi dobrą odskocznią dla prac Zwiąż- 
ku, jednak dla całości rozwoju i  pracy Zwiąże 
ku ma zbyt odśrodkowe położenie i nie ma 
tego znaczenia, cp stolica całego Śląska — 
Wrocław.
, Dlatego obecnie z dniem 1 września br. 
przeniesiono siedzibę Dolnośląskiego Okręgu 
P.Z.Z. •' z' Wałbrzycha jtajS Wrocławia. Biura 
Okręgu P.Z.Z. mieszczą się przy ul. Ks. Piotra 
Skargi nr. 21. Mamy nadzieję, że teraz P.2.Z. 
na Dolnym Śląsku w  oparciu o kierownicze 
czynniki Dolnego Śląska i  całego społeczeń­
stwa, które zdało już egzamin ze swego naro­
dowego i politycznego wyrobienia, będzie 
mógł rozwinąć ożywioną działalność i zarzuci 
na cały Dolny Śląsk gęstą sieć swych obwo­
dów i kół miejscowych, by skutecznie i jesz­
cze szybciej eliminować element niemiecki 1 
przypominać o odradzającej się hydrze ger­
mańskiej

Ż  tego też względu należy życzyć P.Z.Z. m. 
Dolnym Śląsku pełnego zrozumienia i owocnej 
pracy.

Ł A P O W N IK  W  PO TR ZA S K U  
Dolnośląska Delegatura Komisji Specjalnej 

prowadzi dochodzenia przeciw radcy Minister­
stwa Ziem Odzyskanych Sewerynowi Ger- 
stenowi.
: Gersten, pracujący jako dziennikarz w  Mini­
sterstwie, usiłował wyłudzić od redaktora 
„Tygodnika Świdnickiego" łapówkę w  zamian 
za przyznanie temu pismu stałej subwencji 
ministerialnej,
Z uwagi na stanowisko służbowe aresztowa­
nego mająca odbyć się w  niedługim czasie roz­
prawa sądowa budzi ogólne zaciekawienie;

SPOTKANIE TOW AR ZYSKIE W  PIŁCE 
NOŻNEJ

Klub W K S „Pionier" —  Pafawag IB  10:2 (4:1) 

Na boisku-RKS Pafawag został rozegrany, 
w niedzielę 7 bm. towarzyski mecz piłkarski 
między drużynami oficerskiej szkoły sape­
rów WKS „Pionier" a Pafawag IB. Spotka-:' 
nie wygrał w wysokim stosunku WKS „Pio­
nier" 10:2 (4:1), potwierdzając tym swoją wy­
soką klasę. Poziom gry był dość wysoki i 
mimo, żę po przerwie Pafawag zmienił czte­
rech graczy, spotkanie wygrał „Pionier**, Ą 

Bramki dla „Pioniera" zdobyli:- Miąsek, 
Litwinko, Michel po trzy i' Jakubiak jedną. 
Jest-to już drugi z rzędu mecz, który oficer­
ska szkoła saperów wygrała W tak wysokim 
stosunku bramek. Pierwszy mecz z KS 
„Tramwajarz" Pionier wygrał w stosunku 
9:2. Z powyższego wynika, że drużyna ofi­
cerskiej szkoły saperów stanie się groźnym 
przeciwnikiem tutejszych A -- klasowych 
drużyn. ppor. Łach, -

[ Repertuar Kin |

„ŚLĄSK", uL Ogrodowa 67 —  wyświetla film 
produkcji angielskiej pt. „Nasz okręt". 

„PIONIER", ul. Stalina i -  „Śluby Kawaler­
skie". Piękna komedia myzyczna. 

„W A RS ZA W A " ul. Fredry 16 —  wspaniały 
film pod tyt. „Delegat Floty".

„POLONIA", uL Żeromskiego 53 —  wyświetla 
film radziecki pt; „Kwiat miłości". 

„TĘCZA", ul. Kościuszki 177 —  „Za 7-ma 
/ górami". Dojazd tramwajami 2 lub 5.. ; ;
U w a g a :  Początek seansów w dni powszednie 

o  godz. 15, 17. I9i w niedziele i  święta o 
godz. 13, 15, 1? i  19.

OGŁOSZENIA DROBNE |
WANILIE, OLEJKI i ARO M ATY  OWOCOWE, 
oraz kwasek winny i  cytrynowy kupuje — 
Państwowa' Fabryka Makaronu i  Środków 
Spożywczych Nr. 6, Bydgoszcz, ul. Chrobrego 
Nr, 14, Teł. 2176 i 2076. (816)

Władysława Sieradczuka, lat 22, ze Lwowa,prze- 
bywającego z końcem 1945 roku w  Finlandii 
poszukuje matka, Maria Sieradczuk, Wrocław, 
ul. Pomorska 11/13, III p. ________  (835)

Dygas Michał ze Lwowa, Rozdań pow. Oława, 
poszukuje syną Zygmunta, studenta politech­
niki lwowskiej. Ktoby wiedział o losie jego 
proszę donieść ojcu. : (836)

Zgubiono dokumenty na nazwisko Dolecka 
Anna. . Łaskawego znalazcę proszę o zwrot: 
Rembertów k. Warszawy, „ul, Pierackiego 7,
m. 6. Niezwrócone unieważniani._______(838)

Unieważniam zgubione dokumenty ewakuacyj­
ne i  wojskowe na nazwisko Czwaliński Bro- 
nisław. ' r (839)

Wynajmę mieszkanie dwupókojowe z kuchnią, 
osobom kulturalnym. • Potrzebny remont około 
15 tysięcy. Oferty „Naprzód", Wierzbowa 30, 
„Dzielnica willowa".

Gzy znany Gi jest 
S ta n isła w  D Y G A T ?

N  IE  ?
To widocznie nie znasz 

jego książki

jmo l i r
W z i ę t o  M w i l c i i  J I E D Z I T

■________________ , 840

w  CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszeni, drobnepoósL za wyraz. Poszukiwania rodzin I pracy po3zl.reklamowe 15 zL W  tekście 26 zł., tłustym drukiem 100 proc. drożej. W numerach niedzielnych 
50 proc drożej. Przy wielokrotnych ogłoszeniach — rabat Za terminowy drak ogłoszeń. Administracja nie odpowiada. ‘ uieozieinycu ,

Godziny urzędowania: Redaktor naczelny — we wtorki t piątki od godziny 10— 12-tej. Sekretarz redakcji codziennie z wyjątkiem sobót od 9— tl Redakcia 1 adminktoH,. Wrnr, -w „i 
Wierzbowa 80 -  Teleton »I7. -  Nr konta PKO Vm/I83.______________________Odbito w Zakładach Gratlcznycb Spóldrtełnl Wydawniczej !^ ? edra"^Te W

Redaktor; Mgr tuunrsiaw Wumicki. Nadesłanych rękopisów redakcja nie zwraca. f  3 / 2 l '-Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Wiedza*

Zamieszkali Alfabetyczna kolejność Termin zgłoszenia się Gdzie powołani powinni ..r.. UW AGI
na terenie stawiennictwa zgłosić si;

A, Ba. do Bł. ' 12. 9. 1946 r. godz. 8-ma ' Podwale Oławskie 2 '£ Dojazd tramwajami do
Bm. do Bze 13. 9. 1946 r. godz. 8-ma Budynek 1 Miejskieg r Zarządu Miejskiego '
C 14. 9. 1946 r. godz. 8-ma Urzędu Obwodowego Nr. 2, 4, 6 1 10
D, P  
G

16. 9. 1946 r. godz. 8-ma
17. 9. 1946 r. godz. 8-ma jm  ' | i m 4 a następnie pieszo 

ca. 700 m
H, I, L 18. 9. 1946 r. godz. 8-ma 1 #  . ̂  I  j J  ' | . .
J 19. 9. 1946 r. godz. 8-ma f. ' **' . *■'"*- •

Wrocław
Ka. do Km. 20. 9. 1946 r. godz. 8-ma • ee-
Kn. do Ks. 21. 9. 1946 r. godz. 8-ma ' „  S

Miasto K t  do Kz. 1 Ł 23. 9. 1946 r. godz. 8-ma **
♦M 24. 9. 1946 i. godz. 8-ma

N, O, T 25. 9. 1946 r. godz. 8-ma
P 26. 9. 1946 r. godz. 8-ma ■\ .» ■ . ~ n ■
Sa. do Sł. 1 Z 27. 9. 1946 . r. godz. 8-ma
Sm. do Sz. 28. 9. 1946 r. godz. 8-ma ■ "  M 1
W 30. 9. 1946 r. godz. 8-ma ' ee *
R. O 1. 10. 1946 r. godz. 8-ma 1 SpB


